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POZNAŃ, 1 czerwca.
lio Wiadomości z Paryża poczynają być moićj zajmu- 
't (cen>i, tćm bardzićj, że głównie tylko otrzymujemy je 
*« jródeł wersalskich, którym zbytnio ufać nie można. 
* ileJług nich przybrała stolica postawę pełną spokoju 
,! i jtiygnacyi. Rozbrajanie gwardyi, rewizye i areszto- 
i. odbywają się bez żadnój przeszkody a mieszkańcy 

'¡coraz większóm zadowolnieniem witają żołnierzy mar­
ska Mac Mahona, których jeszcze przed kilka dniami 

u,, taką straszliwą mordowali zaciętością, iż widziano 
bn i»wefc kobiety obcinające nożami głowy rannym Wer- 
os jlczykom, lub lejące garnkami petroleum na walczą- 
pjb. Resztki powstańców, których do 30,000 znajduje 

li jjjaż w ręku władzy prawowitćj, zdały się wraz z pię­
li jjstoma członkami komuny na łaskę i niełaskę w for 

Vincennes.
0 losach wybitniejszych przewódzców paryskiegojl«

im
Hfjzoszu podają dzienniki wersalskie szczegóły następu- 
kXe. Delescluze poległ na placu walki; Millière 
ntijijjtal schwytany w ogrodzie Luksemburgskim i natych- 

jiast rozstrzelany; również rozstrzelali marynarze bez 
członka komuny Billioray, którego przytrzymali, 

¡y wsiadał do powozu pocztowego; Verm or el został 
strzelany według Paris Journal na Montmartre, 

ledług Siècle w więzieniu. Razoua padł na bary- 
IłAiJzie, Rigault’a aresztowano na ulicy Gay Lussac, 
■«-»rowadzono do ogrodu Luksemburg^kiego i tam roz­

siano. Gaulois donosi, że malarz Courbet otruł 
w Wersalu, Paris Journal utrzymuje natomiast, 

go żołnierze rozstrzelali w pałacu ministerstwa ma 
narki, gdzie go znaleziono ukrytego w szafie ściennój. 

lîozstrzelano dalćj członków komuny Leona Maillot, 
runet, Bosquet, La Cecilia, Durand i doktora 
arisel; w czwartek zaś przy ulicy de la Banque Le- 

¡JBranęais, Gambon'a i Amouroux. Jules Vallès 
"R F er ré, przytrzymani w czwartek na rogu ulicy St. 
spileuis, zostali bezzwłocznie rozstrzelani. Gaili ard’a, 
[ j, jca, naczelnika korpusu podpalaczy, rozstrzelano w drodze 
. o Satory; jenerał Wróblewski odebrał sobie życie 
Wystrzałem z pistoletu, widząc, że sprawa, za którą 
1 alczył w dobréi wierze, zginęła. Uwięziono członków 

e! nnuny Assy, Mégy, Ranvier, Eudes, Cluseret, 
tizlément, Maljournal, Durassier, Osołowicza 
q^kilku ionycb. Felxt Pyat i Pascbala Grcusset are- 
rQ towauo podobno w Genewie. O jenerale Dąbrow­
skim, którego nieustraszone noęztwo wynoszą wszyscy 
_ »respondenci angielscy, obiegają trzy wersye. Według 

jitój rozstrzelano go na Trocadero, według drugiéj sko- 
. -«ulw szpitalu de la Ribosière, w skutek ciężkiój rany 

I brzuch otrzymauéj, wtdlug trzeciéj znajduje się ranny 
LJt'St. Denis w niewoli pruskiéj. Świadkowie naoczni 

tostują także tendencyjną lndep. Belge wiadomość, 
,r lirêj z góry nie dawaliśmy wiary, jakoby Dąbrowski 
|l 1500,000 franków miał ofiarować Thiersowi wyd mie 
•' urn Paryża. Przeciwnie Thiers przez agenta swego po- 
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Zobacz No. 86, 87, 96, 97, 98, 103, 104, 10S, 
106, 112, 114, 115, 117, 120, 121 i 128)

Zaledwie postrzeżono, iż znikli, gdy gospodarza pra- 
M de w głos zaczęto rozpytywać o gościa, o powody ta- 

mlnJe80. przyjęcia... itp. Nie miał powodu taić się hra- 
ote lai i owszćm usprawiedliwić się musiał, opowiadając co 

jest u Malwiński przywiózł. Kupka ciekawych ścisnęła 
J S "¡ego w czasie opowiadania. Nagle słusznego 
Miostu obywatel jakiś, Koroniasz,j podsłuchawszy przer-

”-1 prawie z oburzeniem.
s«j^ — Nie znałem go osobiście, zawołał, ale daję wami 

wo honoru, que c’est un infâme mensonge 
Uhm z bliska szczegóły życia jego, charakter, poświę­

cę, słabości nawet... bom był związany przyjaźnią
A ^bliższymi mu... Powtarzam panu hrabiemu, jest 

.’ »ajpoczwarniejsza potwarz, którą tylko bezsilna ja- 
j złość wymyśleć mogła! Je me porte garrant 
■°Rr lui! chociaż osobiście go nie znam. — Nie mó- 
iem pojąć co się stało, widząc go tu tak przyjętym.
C to człowiek najlepszego towarzystwa... esprit so- 
ltle i na cesar kich salonach wyuczony świata...

Wszyscy oniemieli... Hrabia pobladł, Jerzy

i,— Allons donc! alons doncl Musiało 
i6(iy mówiono.

— Nic nie było... oprócz złości 
hl przybyły. Lecz co się stało to się stało.

. Twarz hrabiego solenizanta zwarzona była nadzwy- 
ln>e-.. Najwięcćj gi ubodło nie, że Polaka posądził 

ale że, nie poznawszy się na człowieku c a r- 
•ch salonów, nie umiał ocenić un homme 

°®me il faut.
i 8 ». 7; Ja bo papie zawsze mówię, szepnął Jerzy 

wióski jest stary trzpiot, którego poplaniny brać 
nie można...

nic się znowu takiego nie stało. Nie 
mu... a żeśmy go tam nie przyjmowali tak 

wacyami... nie ma nic złego... Mniejsza o to —
*jsza o to...
Dni • pierwszćj próbie, nie m ał już jenerał naj- un.cua „,SnoŁ<j
ffiszéj ochoty robić więcćj znajomości i byłby nie- ducha, myśli i sztuki jest jedyne może 

do Berlina powrócił, gdyby się nazajutrz nie zja- bez mętów i żalów...
4 rotmistrz.

się 

coś być 

dorzucił oby-
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: na
nie można, 

ftíbi Í,'íoazsi cie

lecił wypłacić Dąbrowskiemu pół miliona, jeśli Opuści 
sprawę Komunv, którćj był jedynym filaren-. Dąbrowski 
w odpowiedzi kazał rozstrzelać agenta.

Z Wersalu -zaprzeczają pogłoskom o zmianach w 
gab necie, wszakże uchwala izby, stawiająca członków 
rządu obrony narodowéj w stan oskarżenia, zniewoli 
prawdopodobnie panów Favre, Simon i Picard do wy­
stąpienia z ministerstwa.

W Carogrodzie powinszowało ciało dyplomatyczne 
wielkiemu wezyrowi 29 maja świetnego zwycięstwa, od­
niesionego nad powstańcami Ben Asir.

Dziś zamieszczamy pouiźśj pierwszy list korespon­
denta naszego paryskiego, który pisany jest pod wraże­
niem strasznych wypadków i maluje okropności walk 
ostatnich. Zwracając nań uwagę czytelników, nadmie­
niamy, że korespondent podaje mylnie kilka doniesień, 
jak o spaleniu gmachu Giełdy, Banku francuskiego, No- 
wéj Opery itd., które powszechnie uważano w ogólnym 
zamęcie za stracone, które wszelako późnićj okazały się 
ocalonemu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 26 mąja.

(Upadek Paryża. — Emigracya nasza. — Brak ludzi. — Z Rady 
miejskićj. — Dotacya dla piezydeuta miasta. — Zapis ekauiajoru 

Kuhnla).
(F.) Okropne wypadki paryzkie dotykają tu do ży­

wego ogół zajmujący się sprawami publicznemu Może 
już w tój chwili będzie mógł p. Thiers ogłosić świata, 
że ,1’ordre regne ii Paris!“ 0 .»straszna nemesis 
dziejowaI I na czele powstańców palących i wysadza­
jących Paryż w powietrze stoi Polaki W gruzach leży 
krwią swych dzieci zalana stolica świata nowożytnego, 
siedziba nauk i sztuk. Pokolenia następne mogą zbu­
dować Paryż nowy, straty jednak arcydzieł sztuki są nie­
powetowane. Wandalizm, jakiego się upadająca komuna 
dopuściła, bezwarunkowo potępiony być musi. Te spalone 
biblioteki i galerye obrazów, te gruzy z arcydzieł sztuki 
będą wieczną dla nich klątwą. Co się stało z dziatwą 
polską na Batignolles i na Mont Parnasse, co się stanie 
z biedną naszą emigracyą? Do Galicyi wprawdzie mo­
gliby się przenieść, ale jakżeż tu trudno znaleść spo­
sób do życia, i choćby najskromniejsze utrzymanie. Iluż 
ich jest tu już wśród nas, w największej żyjących nę­
dzy, zmuszonych wyciągać rękę i prosić o łaskę! U- 
chwala rady powiatowćj bocheńskićj ledwie słabego 
w kraju doznała poparcia. Towarzystwo Opieki naro- 
dowćj ledwie we Lwowie i to w nader nieli znem kole 
znajduje pomoc, kióra i w setnćj części potrzeb roda 
ków, szukających w Galicyi przytułku, zaspokoić nie jest 
w stanie A tu tak potrzeba ludzi zdolnych, światłych, 
przedsiębiorczych! Brak icb na bażdćm czujemy miej­
scu, brak ich przy bażdćj okazuje się sposobności. Tak

Było to z południa; znać mu czegoś nader spie­
sznie mówić się chciało z jenerałem, bo w ganku już 
o niego zapytał. Twarz miał rozjaśnioną. Kasztelan, 
który bardzo był gościnny, bo mieszkał sam, z nie­
młodą już córką swoją i choć nie umiał gości zabawić, 
rad im był dla nićj i dla siebie — przyjął Mierzwiń­
skiego serdecznie.

Po chwilce ogólnćj rozmowy rotmistrz ciągnął j ż 
do kąta jenerała. — Mam się z panem rozmówić... 
kilka słówek...

Wyszli do drugiego pokoju.
— Nie przypominasz pan sobie w Berlinie kogo .. 

jakiego nieżyczliwego sobie człowieka, bladego, nie mło­
dego... w okularach niebieskich...

— Dla czego? spytał zdumiony Zbyski.
— Bo mi to potrzeba wiedzieć.
— Owszćm, wiem o kim pan mówisz... rzeki za­

pytany — jest to Rosyanin, szpieg i łotr jakich mało, 
osobisty mój nieprzyjaciel, który mi zatruł życie i upo- 
8iadł się na mnie...

— A no! teraz wszystko jasne! zawołał Mierzwiń­
ski — tego pędziwiatra, dudka, ni plewę wziąść 
łatwo.

— O cóż to idzie panie rotmistrzu?...
— Ale nic, nic już... tylko że Malwiński kiep... 

a o tćm to ja dawno wiedziałem...
Chciał już odchodzić, gdy jenerał mocno rozcieka- 

wiony, zatrzymał go, zaklinając na wszystko, aby mu 
się wytlómaczył. Rotmistrz wyspowiadał się, nie tając 
dtużój. Serdecznym nśc skiem milczącym wypłacił mu 
się Zbyski.

— Widzisz asindzićj leżało mi to na sercu, musia- 
łem dotrzeć i zbadać, odezwał się rotmistrz... Mal­
wiński niech się z desperacyi powiesi kiedy chce...

Zbyski po krótkićm zawahaniu się wniósł, by po­
jechać do niego. Już mu nie szło o dalsze poznawanie 
kraju... tylko o oczyszczenie się przed człowiekiem, 
który tak lekkomyślnie uwierzył niepoczciwćj potwarzy. 
Tego dnia jednak nie puścił ich kasztelan od siebie 
i spędzili wieczór w towarzystwie jego i córki, 
osoby, która, poświęciwszy się ojcu cała, żyła czytmiem, 
muzyką, kwiatkami nie szukając już innego, ani marząc 
o innym losie. Smutna i poważna twarz jćj zwiędła 
była mimo wyrazu tego spokojna i wydawała stan du­
szy przejednanój ze światem i swojóm przeznaczeniem. 
Majątek i imię sprowadzało jćj jeszcze konkurentów, 
których się grzecznie pozbywała, nie dopuszczając na­
wet do kłamliwych oświadczeń. Zajęta swoją ochronką, 
ogródkiem, malarstwem, muzyką, utrzymywała, że nic 
do szczęścia więcćj nie pragnie.

— Widziałam wiele — mówiła nieraz — i prze­
konałam się, że gorętsze szczęście opłacać źawsze po­
trzeba większą boleścią i cierpieniem. W tym świecie 

ziemi szezęście
bez mętó'

Nie koniecznie potrzeba doznawać wszystkiego sa-

— W Wrocławiu: 
F. (F. Rakeuuki,

Priebattch, 
i Uatrowia:

’W Buku: St. BajoMci, w Bydgoszczy:
J. Priebattch, w Pleszewie: L. Zborabki, w Staiglu: T. Radkiewicz.

BMBOMMtH«:».' i.-“./
np. wczoraj przekonała się ponownie reprezeńtacya miej­
ska, że innego potrzebuje miasto naczelnika urzędu bu­
downiczego. Nieład panujący w tym nader ważnym 
dziale magistratu musi być bardzo wielki jeżeli przed­
siębiorcy murarscy używać poważają się do wznoszenia 
budowli miejskich wapna już przez mydlarzy używane­
go, więc do budowania zupełnie bezużytecznego. Wy­
dział krajcyy znowu szuka odpowiedniego kandydata na 
urząd naczelnego inżyniera krajowego, Bank centralny 
hipoteczny szuka daremnie za kandydatem na urząd dy­
rektora filii lwowskiój, a iluż to mamy bardzo zdolnych 
rodaków zajmujących za granicą wysokie nieraz stano-; 
wiska w przedsiębiorstwach handlowych i przemysło­
wych, którzy pewnie z chęcią do kraju choćby na skrom­
niejszą przenieśli się pozycyą?

Ale wracam do spraw miejscowych a nasamprzćd 
miejskich, których już powyżćj dotknąłem. Na wczó- 
raj8zóm posiedzeniu rady miejskićj same drobniejszego 
i lokalnego znaczenia toczyły się sprawy, do których 
także zaliczyć należy uchwały, dotyczące płacy i emolu- 
rnentów prezydenta miasta. Zgodnie z wnioskiem sek- 
cyi finansowćj uchwaliła rada pod przewodnictwem wice­
prezydenta Jasińskiego, iż prezydent miasta ma otrzy­
mać bezpłatne mieszkanie na pierwszóm piętrze w wscho- 
dnićm skrzydle gmachu ratuszowego, że część tego mie­
szkania, które wystawnie ma być zrestaurowane, ko­
sztem miasta umeblowaną zostań e, na co 5000 gulde­
nów przeznaczono, otrzyma dalćj bezpłatny opał, 1000 
guldenów rocznie na wydatki kancelaryjne i 6000 gul­
denów rocznćj płacy. Wnioski te przyjęła rada jedno­
głośnie bez dyskusyi. .

Wigcój zajmującym przedmiotem wczorajszego po­
siedzenia było sprawozdanie p. Jasińskiego z podróży 
odbytćj do Berna na Morawie, w sprawie spadku po 
majorze Kilbnlu, który, jak wiadomo, cały swój mają­
tek składający się głównie z obrazów olejnych, rycin 
i rzeźb, zapisał miastu naszemu. Ze sprawozdania oka­
zało się, że jakkolwiek liczba obrazów i rycin jest bar­
dzo znaczna, bo obrazów olejnych jest 163, a rycin 
3377, to jednak wartość ich jest mała. Mimo to 
z uwagi, że dar ten pochodzi od Niemca kochającego 
Polskę, z uwagi dalćj, że dopiero na miejscu będzie 
można wartość tych logowanych miastu obrazów ocenić, 
z uwagi ^resztą, że sprowadzenie ich do Lwowa miasto 
na żadne koszta nie narazi, bo nieboszczyk ze swój 
szczupłej pensyi emoryta tyle zaoszczędził, że na koszta 
przfcsyj»: podstawił gotówką około 900 guldenów, po- 
stauowiła rJd& miejska wszystko, co pozostało, z wyjąt­
kiem sprzętów domowych, do Lwowa sprowadzić i tu 
dopiero uchwalić, rozpatrzywszy się w tój spuściznie, co 
z nią zrobić należy. Na wniosek prezydenta oddała 
rada w końcu przez powstanie cześć zmarłemu, który 
zawsze do kraju, który za swoję ojczyznę uważał, tę­
sknił i wszystkiego sobie odmawiał, aby tylko zakupy­
wać dzieła sztuki w celu przekazania ich krajowi. Ro­
dzinie swój nie pozostawił nieboszczyk zgoła nic, je­
dnemu z przyjaciół zapisał jeden z cenniejszych obra-

inemu, aby wyczerpać co życie dać może. Żyje się 
i życiem drugich.

Jenerał w tćm towarzystwie pierwszy raz od da­
wna jakoś odżył i uczuł się swobodnym. Kasztelan 
nawet nagadał się i ożywił... późnym wieczorem. Rot­
mistrz także i na powieściach z 1831 r. spędzili wie­
czór nie postrzegłszy się, gdy północ wybiła.

Nazajutrz raniuchno wiózł rotmistrz jenerała do 
Malwińskiego. Skutkiem jakiegoś stryjowskiego spadku 
exadjutant był dosyć majętnym; szczęściem poznawszy 
się na sobie nie gospodarował sam puszczał wioskę 
dzierżawą i miał za co wesoło prowadzić życie. Pobu­
dował sobie rodzaj leśniczówki w gaju, którą mu młody 
architekt narysował i dopilnował wykonania... Myśliwski 
ten domek byłbv ładny, gdyby go złe utrzymanie już nie 
zeszpeciło... Wszystko było odrapane i zaniedbane..

Zastali Malwińskiego o godzinie pól do jedenastćj 
śpiącego jeszcze, bo wczoraj późno wrócił z polowania, 
a że był zziąbł, napił się gorącego ponczu i po nim 
chrapnął jak zabity... Zbudzony wypadl w szlafroku a 
zobaczywszy Zbyskiego zdrętwiał... Jenerał przywitał 
go przyjaźnie i poważnie. Wytoczyła się na stół 
sprawa...

— Chcesz pan wiedzieć kto był ten w niebieskich 
okularach patryota? — rzekł z nśmiechem — jest to 
szanowny członek komisyi oporządzającćj warszawskićj, 
który od lat wielu mnie ściga... Ostatnie moje z nim 
spotkanie było w Wiedniu, gdziem go, napastującego 
moję żonę nieboszczkę, zrzucił ze wschodów. Żona 
moja przelękniona napaścią łotra tego — umarła... 
Jeśli pan zechcesz dowodów, mogę mu je dać...

Malwiński był zaw=tydzony, upokorzony, zabity. 
Klękał, bił się w piersi, szarpał sobie włosy, przysię­
gał, że ubije tego łajdaka. W ostatku nie znalazł nic 
lepszego nad propozycyą, żeby tę nieszczęśliwą sprawę 
zapić.

W tćj chwili jenerał wstał.
— Szanowny gospodarzu — rzekł — nie mam ani 

ochoty, ani czasu na to. Szło mi o wyjaśnienie, rzecz 
skończona... zdaje się zresztą, że Księstwo opuścić mi 
wypadnie. Rehabilitacye są rzeczą smutną a ja przy- 
najmnićj nie myślę się umywać, gdy się czystym czuję. 
Z błota rzuconego może co przylgnie do mnie... 
mogą ludzie mówić tak lub owak... po cóż się na nie 
miłe tłómaczenia i podejrzenia narażać?

— Od obiadu nie puszczę, żebym się miał krzy­
żem w progu położyć! — zawołał wielkim głosem Mal­
wiński — nie puszczę., nie mogę! W łeb sobie strzelę, 
jeśli mi nie przebaczycie. Jadę dziś do hrabiego..

— Z hrabią bratem mnie sprawę zostawcie — ode­
zwał się rotmistrz.

— Będę sądził, że się gniewacie na mnie, jeśli 
wyjedzieciel — wołał Malwiński, rozkrzyżowując się 
we drzwiach.

Prosił a modlił tak, że w końcu trzeba się było 
dać ubłagać.

zów, drugiemu fajkę i przegrany proces, a br. Gołucho- 
wskiemu próżną starą skrzynią, na niebiesko pomalo­
waną. Co ten dar ma znaczyć, odgadnąć trudno i wąt­
pię nawet, czy były namiestnik zechce na swój koszt 
spuściznę tę, która nie ma mieć żadnćj archeologicznćj 
lub artystycznćj wartości a w inwentarzu na 8 gulde­
nów ocenioną została, do domu sprowadzać. Bądź 
co bądź, był nieboszczyk człowiekiem bardzo zacnym 
i szczera cześć jego pamięci od nas należy się.

Paryi, 21 maja.
Nigdy z tak bliska nie widziałem śmierci, jak 

przez trzy dni ubiegłe, poniedziałek, wtorek i środę. 
Dziś, kiedy to piszę, uragan burzy jeszcze całą część 
miasta północno-wschodnią. W moim cyrkule również 
i w innych wywożą trupów furgonami. Jeżeli historya 
zostawiła nam przykłady zburzenia Babylonu i Niniwy, 
to obraz tego zburzenia musiał być igraszką w porówna­
niu z tćm co się tu przez trzy dni ostatnie działo. Huk 
dział, zgrzyt kartaczownic, nieustanne wystrzały z ręcz- 
nćj broni, wysadzanie różnych prochowni w powietrze, 
pękanie granatów, pożary nieustanne, łamanie się do­
mów, gdyby kiedyś miała zaginąć ziemia, niemożna so­
bie przedstawić większego rozpasania najstraszniejszych 
żywiołów. Mieszkam prawie w środku miasta wśród 
najznakomitszych i najstarszych monumentów i pomni­
ków. — Otóż kiedy uragan wojny przechodził mój cyr­
kuł i kiedy wojsko zdobywało niezliczone barykady, nik­
czemnicy ci, którzy się rxądem de la Commune nazwali, 
zbiór śmieci, zabójców, kosmopolitów, towarzystwa ro­
botników Iuternationale etc. etc. z calćj Europy, widząc 
ich sprawę nieodwołalnie zgubioną, zaczęli palić i bu­
rzyć granatami najpiękniejsze pomniki, budynki publi­
czne i prywatne domy. Paryż artystyczny nie istnieje, 
wszystkie prawie budowle publiczne z małym wyjątkiem 
leżą w gruzach. Izba ciała prawodawczego, rada stanu, 
pałac kanclerstwa legii honorowćj, tuilerye, prześliczna 
giełda, bank (?) pref ktura policyi, ratusz, teatra Chatelet, 
Liryczny, Nowa Opera jeszcze nieskończona (?) prześliczny 
i nowo a cudownie odbudowany kościół św. Ludwika 
z czasów krzyżowćj wojny i wyprawy do Jeruzalem 
przez Bamego św. Ludwika zbudowany w XIII wieku, 
wspaniały kościół św. Eustachego, katedra, kolumna 
Vendóm;: (naumyślnie przez powstańców zwalona), naj­
piękniejsze muzea, gabinety i gmachy leżą w gruzach 
dymiących się i popi iłach. Dziś rano w czwartek dnia 
25 maja, kiedy wyszedłem na miasto, zalałem się rze- 
wnerni Jzatni. Zę znakomitego Paryża, który był podzi- 
wienieni Europy, zostało pospolite wielkie miasto. Pi­
szę te wyrazy pod wpływem niewysłowionego uczucia 
boleści, żalu i rozpaczy. Bodajbym nigdy w życiu nie 
doczekał podobnćj chwili 1 Dymiące się zgliszcza, łuny 
pożarowe, ocean płomieni, a wśród tego grad bomb, 
granatów i kul karabinowych. Żołnierze zaciekle się 
bili, a powstańcy z wściekłością jak istoty pozbawione 
rozumu. Ludzie starzy, od 40tu do 60ciu lat, i dzie­
ciaki, nie mający lat 20tu, z których w większćj ilości

Na prawdę staremu trzpiotowi nawet tak dalece 
za złe nie można było mieć jego bałamuctwa, bo nie 
spełna wiedział, co czynił. Niebezpieczny to był przy­
jaciel, sąsiad i znajomy. Często tak w najlepszćj chęci 
malował najpoczwarniejsze hi3torye i potćm je skruchą 
największą przypłacał... przepraszając, naprawiając, co 
się zreparować dało...

Miało się ku obiadowi, gdy, bodaj czy nie potaje­
mnie przez konnego posłańca zaproszony sąsiad maję­
tny pan Izydor Więckowski nadjechał. Typ to był sta- 
roszlachecki, mąż i barczysty i otyły, z wąsera pod- 
strzyżonym; głowa, którćj podgolenia brakło tylko, aby 
do portretu z XVIII wieku była podobną. Śmiały mu 
się oczy i usta, a znać dobre to było z kościami... 
Wszystkie dawne przymioty i wady zachował... Go­
spodarował dosyć dorywczo, ale mu się szczęściło. 
D m był zawsze pełny i do wista i preferansa partyjka 
regularna. Jeśli tćj zabrakło dwa dni, pan Izydor, któ­
rego Dorciem powszechnie zwano, jechał w sąsiedztwo, 
albo nawet do Gniezna lub do Poznania. Książki pan 
Izydor nigdy żadnćj nie czytał, potrzeba jćj cale mu 
się czuć nie dawała, prenumerował jednak gazety, Zie­
mianina i coś dla córek, których miał trzy, nie li­
cząc syna, kończącego nauki w Pruszkowie na Szląsku. 
Na sercu jego nikt się nigdy nie zawiódł, potrzebował 
kraj, dawał, człowiek, dawał, instytucya, dawał... dawał
i dawał zawsze, byleby mu znowu dano pokój i nie 
psuto życia jego. Posługi obywatelskie, komitetowe, 
towarzystw, wyborowe spełniał jak nnjgorłiwićj. W roku 
1863 u niego siedziało, co nigdzie schronienia nie miało, 
zabrano mu konie, siodła, wyjedzono spiżarnią, ale się 
ubawił co się zowie i jednę córkę za mąż wydał... bo 
mu ją powstaniec, hołysz a dobry chłopak zaswatał. 
Moskali nie lubił, Niemców nie cierpiał, a wyjąwszy 
Francuzów, inne narodowości miał za daleko pośledniej­
sze gatunki od polskićj. Na imię ojczyzny biło mu 
złote serce tak że z piersi wyskoczyć mogło, ostatni 
grosz, życie, krew oddałby dla nićj wszystko... Z poezyi 
znał mazurka Dąbrowskiego, Boże coś Polskę, kilka pio­
senek powstańczych i parę wesołych zwrotek, nie kwa­
lifikujących się do salonu... Te nucił, gdy już córki spać 
poszły.

Nie potrzebujemy zbyt starannie wykończać wize­
runku tćj postaci, bo któż z czytelników w którćjkoł- 
wiek części Polski takiego Izydora nie spotkał i nie 
kochał?? Zdaje się, że Malwiński uciekł się do niego, 
aby naprawić uczynione złe i gościnną stronę Księstwa 
w jasnćm świetle pokazać. Temu w to tylko było grać, 
żeby w domu przyjmować, a wesoło... ochoczo... Wy- 
twornośei tam nie było, za to serca co nie miara i co 
w myślii, to na ustach. Jadło się bez wykwintu, spało 
bez wielkićj wygody, ale czuło się jak u siebie w do­
mu... Słudzy nawet byli ludzcy, przyjacielscy i go­
ścinni.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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powstańcy się składali, dochodzili literalnie do wściekło­
ści. Palili wszystko, wysadzali w powietrze i zabijali 
winnych i niewinnych. Na własne oczy widziałem przed 
moim domem, jak jeden siwy już człowiek zabił z re­
wolweru trzech majtków, aż go wreszcie zakłuto bagne­
tami. To też żołnierze mszczą się okrutnie, nie biorą 
wcale niewolników, tylko doraźnym sądem stawiają pod 
murami powstańców i rozstrzeliwają. Tak podobno roz­
strzelali jenerała Wróblewskiego i innych naczelników 
i członków komuny. Dziś pewien komendant batalionu, , 
porządny i wykształcony człowiek, którego spotkałem 
przed Luwrem (wojsko bowiem w wielkiéj liczbie obozuje 
na zajętych ulicach), opowiadał, że do obecnéj chwili liczą 
30,000 powstańców zabitych, chociaż zaledwie V3 części 
miasta od nich uwolnione zostały. Ta liczba jakkolwiek 
wygórowaną zdawać się może, nie jest bynajmniéj prze­
sadzoną, ponieważ prawie wcale nie biorą do niewoli a 
po prostu masakrują powstańców. Dziś wieczór w czwar­
tek, a najdaléj jutro w piątek, porządek i spokój w ca- 
łćm mieście niezawodnie przywróconemi zostaną, ale za 
cenę najstraszniejszych ofiarll Co się stało z Dąbrow­
skim i z innymi Polakami, dowiedzieć się nie mógłem, 
ale Polacy najwięcćj ze wszystkich cudzoziemców znie­
nawidzeni tu zostali, tak dalece, że obecnie niebezpie- j 
cznie jest dla każdego Polaka wyjść parę kroków nawet 
na ulicę. Można być rozstrzelanym jako cudzoziemiec, 
a szczególnićj jako Polak. Do takiego stopnia dochodzi 
zaciętość tutejszych mieszkańców do wszystkich cudzo­
ziemców. Co się z hrabią Władysławem Zamoyskim 
stało, którego podejrzywali jako agenta prawego rządu 
o wysadzenie prochowni powstańców na placu Marso­
wym, dowiedzieć się dotąd niepodobna.

Co do mnie osobiście Opatrzność aż do dziś zacho­
wać mnie raczyła. Po kilka razy od trzech dni, a na­
wet dziś we czwartek życie moje zagrożonćm było. — 
W poniedziałek, kiedy byłem na wizycie, a raczéj po­
szedłem dla bezpieczeństwa do wdowy po doktorze Ra­
ciborskim, wpadł granat w podwórze domu, a odłam 
w apartamencie zgruchotał żyrandol i inne meble. W téj 
chwili cudownie uszliśmy wszyscy śmierci. Kiedy wysze­
dłem od pani Raciborskiéj, myślałem, że nie zajdę do 
domu, przez 50 barykad przynajmnićj przedzierać się 
musiałem; — w jedném miejscu ci, którzy ich strzegli, 
kazali mi nasypywać piasek do worków, z których wzno­
sili barykady, w drugiém wydzierać z bruku kamienie, 
a przy jednéj barykadzie po skończeniu roboty dostałem 
odprawę kolbą od zbója, który wykrzyknął: En voila un 
aristocrat! Wyszedłem od pani Raciborskiéj o 10 raso, 
a wróciłem do domu o 2giéj po południu; w tym cza­
sie ubiegłem dwumilową przestrzeń, omijając inne bary­
kady, zaułkami zamiast dwóch wiorst drogi, które moje 
mieszkanie od mieszkania tćjże rozdzielają. Od ponie­
działku do dziś czwartku nie wyszedłem wcale z domu. 
Wtorek i środa przeszły w obawie konania najstraszniej­
szego przed obawą śmierci, która co chwila spotkać nas 
mogła. Wszystkie prawie domy w Paryżu od kul i gra­
natów podziurawione zostały. Dziś żony komuuistów 
przebiegają miasto, jedne trują żołnierzy, podając im 
truciznę w winie (wojsko w upałach nadzwyczaj spra­
gnione), drugie rzucają do sklepów do kurytarzy pęche­
rze z rozpaloną naftą i petroleum. Kilkadziesiąt takich 
kobiet na uczynku ujętemi i rozstrzelanemi zostało, co 
na własne oczy widziałem. Dziś we czwartek znowu i 
wcale niespodzianie, gdyż wojsko wypędziło powstańców 
do odległych dzielnic miasta, o niemal znowu zabitym 
nie zostałem. Poszedłem o 5téj rano popatrzeć na dy­
miące się zgliszcza Tuileryów i innych. Spotkałem bar­
dzo porządnego i miłego komendanta batalionu, z któ­
rym wszedłem w rozmowę. W tém straszny świst gra­
natu rozdarł powietrze. Przy mnie granat pada, większa 
ilość osób zgromadzonych rzuca się na ziemię, ja nie 
zdążyłem upaść, a oficerowie i wojskowi widać paść 
nie chcieli, rozbryzga się granat na mnóstwo odłamów 
i rani śmiertelnie młodego jeszcze chirurga wojskowego, 
tuż obok komendanta batalionu i mnie stojącego. Mogę 
powiedzieć, że cudownie ocalałem.

Powstańcy pod wpływem barbarzyńskiego uczucia 
zwierzęcćj zajadłości już z ogromnćj odległości rzucali 
jeszcze i rzucają wciąż granaty na miasto, a szczegól- 
niój na Luwr, ten piękny pomnik starożytny, co jedyny 
prawie uszedł od zupełnego zniszczenia, chociaż grana­
tami podżiurawionym został. Wróciłem do domu i za­
brałem się zaraz do napisania obecnego listu, chociaż 
ani dziś ani zapewne jutro nie będę w stanie wyprawić 
go na pocztę. Tysiącami wywożą trupów, ale nadążyć 
nie mogą, bo i koni i woźnic brak po takiém przejściu. 
Brudy wyrzucone od trzech dni i śmiecie, jak również 
rozkładanie się trupów może bardzo łatwo sprowadzić 
na nas cholerę i inne zarazy.

Nieszczęsny Paryż i Francya jakże okropnie ucier­
piały, opisać niepodobna. Ileż tysięcy sierót w najokro- 
pniejszéj nędzy pozostałych opłakiwać od dziś zacznie 
stratę ojców i matek (kobiety bowiem, żony proleta- 
ryuszów biły się z wojskiem z bagnetami w ręku na 
barykadach). Co za straszny szał i obłąkanie 1

Pobyt wszystkich Polaków w Paryżu bardzo zagro­
żonym został. Dziś w piątek ostatnie konanie powstań­
ców odbywa się na cmentarzu Père Lachaise, gdzie się 
znajdują najpiękniejsze pomniki.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył fizyka powiatowego, radzcę zdrowia |dr. 

Strahler w Gnieźnie mianować radzcą rejencyjnym i medycznym 
przy król, rejencyi w Monasterze.

PRUSY.
* Berlin, 31 maja. Parlament niemiecki odbył 

dziś pierwsze posiedzenie plenarne po świętach Zielo­
nych Świątek- Obradował na nićm nasamprzód nad 
petycyami z Meisenheimu i Burgbrotu, tudzież nad pe- 
tycyami podobnćj treści, to jest dotyczącemi wysokości 
wynagrodzenia za dostawione pod wody podczas wojny. 
Komisya petycyjna wnosi, ażeby petycye te przekazano 
kanclerzowi państwa z tćm zaleceniem, iżby petentom 
przyznano za owe podwody wynagrodzenie z kasy zwią- 
zkowój, któreby odpowiadało miejscowym cenom w zwy­
kłych czasach; następnie iżby usunięto w drodze prawo­
dawstwa lukę, jaką pozostawia prawo z dnia 11 maja 
1851 roku pod względem wysokości wynagrodzenia za 
podwody rekwirowane na czas dłuższy lub nieograni- 
02Ony. — Ponieważ dzisiejsze posiedzenie dopiero po 
godzinie 1 z południa się rozpoczęło, przeto rozprawy 
nad powyższym przedmiotem nie były jeszcze ukończone 
przy zamknięciu tutejszych gazet wieczornych. — Kan­
clerz państwa udzielił parlamentowi uwierzytelniony od­
pis frankfurtskiego traktatu pokojowego.

Rozdrażnienie,') wywołane wystąpieniem w parla­
mencie kanclerza państwa, księcia Bismarcka, w spra­
wie przyłączenia Alzacyi i Lotaryngii do państwa nie­
mieckiego, było już nieco ostygło, kiedy je na nowo 
wzniecił organ ministeryalny, Norddeutsche Allge­
meine Ztg, artykułem pochwalającym postępowanie 
pana kanclerza a potępiającym zachowanie się parla-

mentu. Pomieniony organ powiada pomiędzy innemi: 
„Parlamentaryzm porusza się na śliskićj drodze i dąży 
do wywołania starcia. Nie zawsze okoliczności są tak 
pomyślne, żeby lepszemu poglądowi i stanowczéj woli 
sił kierujących udać się mogło uczynić uieszkodliwemi 
niebezpieczeństwa wewnętrznych zatargów. W każdym 
razie agitacya stronnicza tamuje zdrowy rozwój naszych 
stósunków ojczystych i przeszkadza rządowi w pokona­
niu trudnych jego zadań. Książę Bismarck dołożył 
wszelkich usiłowań, ażeby zapobiedz nieporozumieniom 
i niejasnościom. Jeżeli jego głos napominający nie bę­
dzie wysłuchany, natenczas rząd państwa będzie musiał 
ze swéj strony udowodnić, że uznaj e ważność położenia 
i zna swoje obowiązki dokładnie.“ W obec té wyraź - 
néj groźby występuje prasa liberalna bardzo ostro tak 
przeciwko księciu Bismarckowi, jak mianowicie prze­
ciwko jego organowi. I tak National Ztg powiada 
w dzisiejszym naczelnym swoim artykule: „Wystąpienie 
księcia Bismarcka na ostatniém wiçkszém posiedzeniu 
parlamentu przed świętami Zielonych Świątek pozostaje 
w tak jaskrawéj sprzeczności z jego gotowém do u- 
stępstw zachowaniem się na posiedzeniu komisyi Alza- 
ckiéj, które bezpośrednio potém się odbyło, iżby się wy­
dawało leżeć w interesie kanclerza państwa, zachowanie 
swe na posiedzeniu plenarném o ile możności pokryć 
zapomnieniem i uniewinnić je nierozwagą, która go­
rącemu temperamentowi wydarzyć się może.“ Redak­
torów zaś organu ministeryalnego nazywa taż gazeta za 
wystąpienie przeciwko parlamentowi „literackimi haus- 
knechtami“, „gorliwymi w aportowaniu“ itd.

Podług wydanych obecnie rozkazów cesarza uro­
czyste wnijście wojsk odbędzie się dnia 16 czerwca 
a odsłonięcie pomnika króla Fryderyka Wilhelma III 
dnia 17 czerwca. Do tego przyłączyć się ma w nie­
dzielę, dnia 18 czerwca, ogólne nabożeństwo dziękczyn­
ne. W wnijściu wojsk do stolicy, które nastąpi przez 
bramę Brandenburgską, weźmie udział cały korpus gwar- 
dyi, podczas kiedy wszystkie inne oddziały wojsk nie­
mieckich reprezentowane będą przez deputacye. Z trzech 
batalionów królewskiego pułku grenadyerów numer 7, 
którego szefem jest cesarz, utworzony zostanie skombi- 
wany batalion i z chorągwią na uroczystość przysłany.

Wniosek posłów Vôlka, Banksa i Hoeldera i towa­
rzyszów, przedłożony parlamentowi, jest dalszym cią­
giem interpelacyi Banks 1 o ukróceniu prawa petycyo- 
nowania urzędnikom pocztowym Związku północno-nie- 
mieckiego. Strona liberalna parlamentu powiada, i to 

' słusznie, że to, co dotknęło urzędników pocztowych te- 
j raz, spotkaćby łatwo mogło i innych urzędników i dla 

tego mają być wszyscy urzędnicy bez wyjątku wzięci 
w opiekę przeciwko antykonstytucyjnym rozporządze­
niom i reskryptom. Podczas kiedy prezes urzędu kan­
clerskiego tylko faktycznie wspomniał, że żadnemu urzę­
dnikowi nie ogranicza się prawa petycyjnego, że odno­
szące się do tego wskazówki władz nie istnieją — pa- 

; nu ministrowi Delbrückowi nieznaném było rozporzą- 
i dzenie naczelnego dyrektora poczt — domagali się kon­

serwatywni posłowie w interesie służby takich ostrze­
żeń, jakie większość potępiała. Spór ten musi być za­
łatwiony a do tego jest jedyną drogą ściśle określony 
wniosek do kanclerza państwa. Parlament kontrolować 

i będz e na przyszłość konsekwentnie, czy jego uchwały 
zostają wypełniane. Jeżeli kontrolę tę — powiada Ber­
lin er Bo er sen Ztg — winien już urzędnikom, to 
winien on ją niemniéj wlasnéj swéj godności. Konsty- 
tucya nie zna ogranczania prawa petycyjnego w żadnym 

i kierunku, powinno zatém ściśle zachowanćm być podług 
konsiytucyi dla wszyśtkich prawo zupełne petycyonowania 
w każdćj materyi. W innym razie wola ludu nie zo-

■ stałaby objawioną a parlament straciłby na swéj misyi, 
reprezentowania narodu. Prócz tego jest rzeczą niemie­
ckiego parlamentu bronić przez podobne wnioski ener­
gicznie pojedyńcze państwa niemieckie od intencyi rea­
kcyjnych. Jego uchwała ma wiçcéj wagi niż uchwała 
sejmu pojedyńezego kraju. Wniosek ten ma zapewnio­
ną z góry większość izby, gdyż za nim wystąpią nie- 
tylko wszyscy członkowie liberalni, ale nadto członko­
wie centrum i kilku wolno-konserwatystów, którzy już 
przy rozprawach nad interjpelacyą Banksa całkiem po 
lewicy stanęli. Wnioskodawcy nadali swemu wnioskowi 
najłagodniejszą formę, jaką zn leść mogli. Nie idą oni 
nawet tak daleko, ażeby żądać wyraźnie cofnięcia roz­
porządzenia pana Stephana. Wychodzą oni z tego za­
patrywania, że się to samo przez się rozumie i pozo­
stawiają rządom związkowym, nie chcąc robić niepo­
trzebnego hałasu, wyciągnięcie konsekwencyi z wniosku.

Na uroczyste wejście zwycięskich wojsk czynią tu 
niezmierne przygotowania. Cesar?owa i królowa, chcąc 

, być obecną na tych uroczystość ach, przerwie swoję ku- 
racyą w Baden-Baden i przybędzie dnia 15 czerwca do 
Berlina. Cesarz życzy sobie, ażeby na uroczystościach 
tych parlament niemiecki, o ile możności, in corpore 
był reprezentowany; wzniesioną zostanie, jak się samo 
przez się rozumie, osobna trybuna dla parlamentu.

1 Wszechnica tutejsza urządza dnia 3 czerwca, w stu­
letnią rocznicę urodzin Hegla, uroczystość na wielkiéj 
auli o godzinie 2 z południa. W tym samym dniu od­
słonięty zostanie pomnik, wystawiony Heglowi na placu 
budowlowym.

Rosyjski pułkownik Doppelmayr mianowany zo­
stał wojskowym attaché przy tutejszém poselstwie ro- 
syjskiém.

Pomiędzy obcymi, którzy obecnie w Berlinie ba­
wią, znajduje się i znany obrońca Komorna, jenerał 
Klapka.

W Berlinie bawił biskup Lazarus Bar Chuchagah 
z Ormei, zbierając od wiernych snte datki na kościół 
katedralny, mający się budować w rzekoméj stolicy bi- 
skupiéj. Człowiek ten uchodził tu za bardzo nabożne- 

j go, biczował się co piątek, w skutek czego gorliwie był 
1 popierany przez tutejszego kapelana księdza Majunke. 
! Opatrzony w listy polecające, chodził od domu do do-
■ mu i zbierał na rzekomą budowę kościoła składki, któ- 
1 re tćż obficie wpływały w zlocie i srebrze. Napełni- 
i wszy w ten sposób mieszek swój, znikł bez śladu w sam 
! czas, gdyż polieya dowiedziała się właśnie, że ów

święty człowiek jest prostym oszustem — żvdem z Nea­
polu.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 29 maja. Adres p. dra Herbsta przy­

jęty został po kilkodniowych rozprawach 93 głosami 
przeciw 66. Jest to większość, jskiéj się ledwo spodzie­
wać śmieli motorowie jego. Ciekawość brąz, jaki bę 
dzie jego skutek. Cesarz przy imię go niezawodnie; aby 
zaś ministerstwo obawiać się miało, iż przez to stano­
wisko jego podkopaném zostanie, tém muiéj dozwala się 

j spodziewać pewna zupełnie siebie mowa hrab ego IIo- 
1 heuwarta, ile że jedyną twórczą myślą adresu jest przy­

pomnienie treści okólnika br. Bensta, który taż sama 
zupełnie wiernokonstytucyj na większo ć, przedstawiana 
dziś tę depeszę jako ewangelią państwowo-prawną, bez­
warunkowo potępiała.

I na dalszy plan akcyjny ministerstwa nie wywrze 
adres żadnego wpływu, jak twierdzą powszechnie w ko-

łach, z zamiarami gabinetu obeznanych. Nie troszcząc 
się wcale o ten parlamentarny wypadek, mówią w ko­
łach tych, będzie ministerstwo starało się o wykonanie 
zadania, które mu przedewszystkiém polecone zostało. ; 
Zadaniem zaś tém jest, przy zachowaniu formalnego pra- ' 
wa konstytucyjnego, przeprc wadzić ugodę z Czechami, a j 
czeską opozycyą zniewolić do uznania rady państwa i do i 
jéj , besłania, za co odpowiednie przyznane zostaną u- ; 
stępstwa.

Wiedeński korespoudent do Pester Lloyd zwraca , 
uwagę na nowe urzędowe, w Warszawie wychodzące 
pismo rosyjskie, znany Dziennik Warszawski. — ■ 
„Dziennik ten jest — pisze korespondent — komplet- i 
nvm zbiorem najnieprzychylniejszych dla Austryi głosów, i 
Nic nie może być tak moeném, przypuściwszy, że jest 
zwróconćm przeciw Austryi, aby tam nie było powtórzo- ! 
ném gorliwie. Lecz równocześnie można tam napotkać . 
stałą rubrykę: Kraje słowiańskie z wiadomościami z ca­
łego obszaru języka słowiańskiego, z części słowiańskich 
Turcyi, Rumunii i Austryi; czeskie przed innemi pisma 
i lwowskie, Moskalom przychylne Słowo często bywają 
cytowane; rubryka „sztuki i nauki“ zajmuje się wyłącznie 
prawie wiadomościami z Czech i Moraw. Słowem Dzie­
nnik Warszawski jest uprawnioną kezilnicą nie- : 
przyjaźni przeciw Austryi i panslawizmu.“

— 30 maja. W artykule pod napisem: Das 
oester rei chi sehe Ackerbauministerium u. die 
Organisation der landwirtschaftlichen Ver­
waltung znajdujemy w augsburgskiéj Allgemeine 
Ztg bardzo przychylne ocenienie czynności hr. Potoc- 
kiego jako ministra rólnictwa. Z artykułu tego wyjmu­
jemy następujące ustępy:

„Jak ministerstwo hr. Potockiego napotkało z je­
dnéj strony co do czynności swéj politycznéj na liczne 
nieprzychylne sądy, tak z drugiéj czynność fachowego 
ministra hr. Potockiego na polu polityki gospodarezéj 
cieszy się w kołach ludzi fachowych i interesowanych 
jednomyślnćm prawie, życzliwćm uznaniem. W poró­
wnaniu nawet z tém, co od ustąpienia hr. Potockiego z 
ministerstwa rólnictwa uczyniono lub nie uczyniono, wy- 
daje się czynność urzędowa tego męża być jednym z 
najszczęśliwszych punktów świetnych, których czasy mi­
nisterstwa mieszczańskiego obok wielu słabości swoich 
względnie wiele mają do okazania.

Jemu to zawdzięcza Austrya pierwszy silny impuls 
do udoskonalenia zaniedbanéj bardzo statystyki rôlniczéj, 
jemu podniesienie i ożywienie nauki gospodarstwa we 
wszystkich jéj gałęziach, on i praktycznym rólnikom 
obfitych dostarczał środków pomocy, które do meliora- 
cyi dotychczasowego obrotu, do doświadczeń nowych, do 
zaprowadzenia nowych ras bydła i machin jak najpo­
myślniej pobudzały. Przedewszystkiém zaś on to zajął 
się na seryo reorganizacją administracyi rôl­
niczéj, która sprawy te miała wydrzeć z rąk biuro- 
kracyi a punkt ciężkości ich przenieść do stowarzyszeń 
agronomicznych.

Wiedział on zaś bardzo dobrze, jak mało człowiek 
pojedyńczy jest w stanie trwałe utorować i dostateczne 
reformy, jeżeli urządzenie saméj administracyi nie po- 
daje rękojmi, zapewniających pewną stateczność w trzy­
maniu się raz obranej drogi — przekonanie, do którego 
doszedł tém łatwiej, im niepewniejszemi i chwiejnie]- 
szemi były polityczne stósnnki austryackie, im częstsze 
i naglejsze były zmiany osobiste w ministerstwie. Je­
żeli zmiana podobna nie miała zarazem sprowadzać z 

i sobą zawsze niebezpieczeństwa zmiany systemu, to na- 
! leżało przedewszystkiém mieć staranie o urządzenie, któ- 
i reby, zaopatrzone we wszystkie konstytucyjne rękojmie,, 
j było pomoeném dla ministerstwa nowego jako silna i 
! skuteczna reprezentacya interesów a zabezpieczało dal- 
: sze działanie zasad ekonomiczno-politycznyih i po na­

stąpionej zmianie osób. Na żadnśm polu administra- 
j cyi państwowój, — z wyjątkiem może spraw oświece­

nia — nie jest potrzeba takich urządzeń, zabezpieczają- 
! cycb stały i spokojny postęp, tak żywą jak w gospo­

darstwie. które z powodu swéj znacznie wiçkszéj zale­
żności od natury i powstającćj ztąd mniejszéj ruchliwo­
ści, daléj z powodu przeważnego dla ogôlnéj produkcyi 
znaczenia a nareszcie z powodu daleko sięgającego 
wpływu obrot1 na naturalne warunki produkcyi meści w 
sobie szereg ekonomiczno-politycznych momentów, przez 
co różni się charakterystycznie od innych gałęzi życia 
ekonomiczno-politycznego.

Uzbrojony taką świadomością swego stanowiska i 
swego powołania jako minister rólnictwa, powołał hr. 
Potocki w listopadzie 1868 r. pierwszy kongres agra- 
ryjny do Wiednia, by dla planu swego rozmaitych re­
form mieó przy boku radę, ktôréj wotum tak za pod­
stawę dla bezpośredniego działania ministerstwa jak i 
dla wygotować się mających projektów do praw służyćby 
mogło. W duchu zupełnie rozwoju liberalnego i w zgo­
dzie z wymaganym w nowszych czasach samorządem 
ekonomicznym, był kongres ten wynikiem istniejących 
towarzystw agronomicznych, czém była zarazem wska­
zana droga, j ką ministerstwo iść zamier ało przy re­
formie organizacyi agronomicznéj. Jednym tóż z pier­
wszych i najważniejszych projektów kongresowych była 
kwestya organizacyi zarządu agronomicznego tak co do 
reprezentacyi interesów jak organów rządu.“ 

FRANCYA.
* Uzupełniając smutny obraz spustoszeń, jakim uległ 

Paryż, podajemy czytelnikom naszym sprawozdanie 
dziennika Français, który w téj chwili nas doizedł. 
Brzmi ono następnie: „Dziś, w czwartek wieczorem 
(25 maja) podobnie jak wczoraj stoi jeszcze Paryż 
w płomieniach. Minąwszy ministerstwo spraw zagra­
nicznych 1 Cercle agricole, potrzaskane i podziurawione 
od granatów, przychodzi się do pałacu legii honorowéj, 
który calkiém się zapadł. Posągi, otaczając ’ dawniéj 
piękną kopułę stoją jeszcze a tu i owdzie widać jeszcze 
ślady prześlicznych płaskorzeźb, które przedstawiały 
prasę polne. W dziedzińcu piętrzą się meble z przy­
ległych równie zburzonych poznoszone domów. Archi­
wa izby kasacyjnéj już nie istnieją; pałac, rady stanu 
jest ogromném ogniskiem. Ciężkie belki, ogromne ko­
lumny i łuki ruoęły na ziemię, gniotąc swym 'ciężarem 
żarzące się zgliszcza. Hotel markiza de Villeneuve 
przy rogu ulicy Poitiers zamieniony jest w kupę giu- 
zów. Koszary przy Quai d’Orsay palą się dotąd bez 
ustanku a nikt nie myśli nawet o ich ratunku. W obec 
tych przestraszających obrazów wygląda pałac, co się 
niegdyś zwał Tuileryami, jak widmo upiora. Starsza 
część tego gmachu zachowała jeszcze poważną swą po­
stać, wszakże zapadła się kopuła środkowa, nie uszka­
dzając przecież kolum i ozdób pod nią będących. Na­
tomiast przeszedł nowy pawilon de Flore prawdziwą 
torturę. Front pałacu ku wybrzeżom Sekwany poło­
żony inniéj jest zniszczony, jakkolwiek dach runął aż 
do okien piętrowych. Louwre uratowano. Zaznaczamy 
z radością, że wspaniała rzeźba Henryka II mało ucier­
piała od płomieni. — Idąc daléj od St. Germain 1’Au- 
xerruis, widok staje się coraz straszniejszym. Po pra­
wicy stoją dotąd pałac Sprawiedliwości i prefektura 
policji w płomieniach. Nowa fasada Izby Kasacyjnéj

jakby odarta z rzeźb i ozdób przez żar ognia, a wie, 
życe starożytnego pałacH St. Louis całkiem zniszczone 
Od Cbatelet, którego oba teatry sołonęły, aż do plac,- 
de Grève trudua rozpoznać domy spalone. Trzeba 
tuż nad wybrzeżem Sekwany, by nie być dotknięty^ 
wslącemi się gruzy. Na skręc ę okropniejszy je8ZC2 
przedstawia się obraz: ratusz Niepodobna tu rozróży S

I

pawilonów od dawniejszćj fasady. Tylko wirlssie oku, 
na poddaszu, strzeżoue pzez dwa silne filary, sterczy 
jeszcze majestatycznie po nad obłoki dymu, jakby chcia. 
ło prote tować w imieniu naszśj narodowćj sztuki, t& 
córy Walezyuszów a matki Ludwika XIV, przeciw nie. 
cnym gwałtom tych zbrodniarzy, co się na mą targnęli®1' 
niszcząc to, co stworzyły wieki!... Komuna zuarla zU
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g(posąg Henryka IV, zamieszczając w zamian czarną 
Dlicę z napisem. Plac przed ratuszem zawalony p0)a' 
maneini wozami z żywnością, pogruchotanemi latarniami w 
szczątkami karabinów i odzieży, zbroczony krwią śwj^ ’ i 
wylaną. Po nad nim przelatują granaty, świszcząc prze,“K 
raźliwie i zrywając kawały murów kamienic pobliskich., 
Równie strasznie wygląda ulica Rivoli. I tu wywat|‘r 
bomby petroleowe okropny skutek. Szeregi domów pa> 
się dotąd. Hôtel du Louvre na szczęście ocalony, j> 
sada Palais Royal szczerniała od dymu, ale muiéj 
innych gmachów uszkodzona zewnętrznie, choć wn 
pałacu runęło. Kule armatnie poczyniły wy w 
w froncie L mwru: możnaby powiedzieć, że pałac t(/ 
spogląda na przechodniów wyłupaneini oczyma i otw«.i■ 
temi rany. Biblioteka cesarska spłonęła, uratowli0 ’ J > 
przecież, jak s ę zdaje, stary hotel jenerała Trochu,
Od Carousselu płoną jeszcze Tuilerye a żar tu do nic' 
wytrzymania. O godzinie 1 zawaliła się fasada mi^j. 
sterśtwa finansów na ulicę Rivoli, gdzie komunikacjj jspodz 
nie jest odtąd możliwą. — Na placu Vendôme ?aj| ;ajch 
sztab jeneralny dawną swoją kwaterę w starodawnym 
pałacu. W ciągu duia kilka kul uderzyło w ok 
Spostrzeżono, iż pochodziły z przeciwległćj karnie»^ t 
Odbyta natychmiast rewizya okaz ła, że ukrywa! ¡¡¡ę 
tam członek komuny Brunet z dwoma dziewczyny
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urozmaicając chwile rozpusty zamachami na życie wspó)'. ¡¡jiuci
V ~2 1 „ tuAjbr. k.nrł.iiL\/irZ n 1/1 »'/ > t V Ï ii I u Tl I \ 1/ . • -L 1braci. Całą trójkę bezzwłocznie rozstrzelano... y 
lumna Vendôme spoczywa na warstwach siana, które „Jean 
skubią konie. Pomnik służy znużonym żołnierzom a.| mia 
podparcie pod głowę... Wszystkie domy przy rogach smut 
ulic St. Honoré i Royale są zniszczone. Część ich Ha " 
mieszkańców pogrzebana żywcem w sklepach. Długo sue i 
jeszcze słższano jęk tych nieszczęśliwych, którym nie» ¡kszyc. 
podobna była dać pomocy. By ich uratować, wyłamano i prz 
otwór sklepów przy ulicy St. Honoré, wszakże znale.¡strt 
ziono już tylko trupy. “ Było ich siedm a wszystkie ii w 
jeszcze ciepłe!... Plac de la Concorde okryty szczątkami iość 
kandelabrów. Stałua miasta Ldle do połowy zburzona, ł prz 
statua Strassburga zachowała swe złote ozaoby. Obe-iitrz; 
lisk nietknięty, również rumaki Marly’ego, lecz jedenij ul 
z wodotrysków uletł zniszczeniu... Na drodze, gdzieiy. 
zwykle wyładowywano statki, leżały do dziś trupy ro- 1 
kosz-n, około 50, odarte z odzieży, pokrwawione... Ho-æys 
botnicy wyrywali kamienie, by ich pogrzebać. Nad po-miéj 
ręczą stał tłum ciekawych widzów, z zimną krwią przy.» pi 
patrujący się temu strasznemu widokowi — a przecie! im 
śród niego było wiele kobiet wystrojonych świetnie i do ze p 
wyższych należących stanów...“ od

ł, iWŁOCHY.
* Florencja, 27 maja

nanego przez nas prawa gwarancyjnego powieziony zo 
stał przez kuryera kardynałowi Antonełlemu w formk,3ac 
przepysznie oprawnśj i złotemi arabeskami ozdobione ma 
księgi. Na ostatnićj stronnicy znajdowały się podpis) 
własnoręczne króla, ministrów, marszałków senatu i izb] ^ri 
poselskiej. Papiezki podsekretarz stanu przyjął wy^, 
słańca rządu włoskiego z wszelką należną uprzejmością 
nie przyjął jednak księgi, którą mu chciał wręczy^, ż

Tekst tylokrotnie wspomil.ï E

motywując to oddaniem kopii okólnika, wystósowanegi ¿j,
21 - ____  _ _ m V.Z» .ł.-1 ił 1 1 TTT iniilnAffA id Mili. 'do wszystkich mocarstw a usprawiedliwiającego odrzu-gco 
cenie prawa gwarancyjnego. Na najbliższym konsysto- 
rzu będzie Papież miał allokucyą przeciw owemu prawu ,llno 
do czego okólnik kardynała Antonellego jest pierwszya J QI 
wstępem, nazywającym gwaraneye niedo8tatecznemi, nie- ¡¡j rz 
rozsądnemi a nareszcie takiemi, że ich przyjąć nie po'iter, 
dobna.

W izbie poselskićj rozpoczęły się dziś rozpraw; !U8[ 
nad prawem finansowćm. Pan Farini, zagaiwszy je po­
glądem na obecne położenie polityczne, żądał, aby roz- = 
poczęto zbrojenia, jakie są potrzebne do wystąpienia 
przeciw wrogom jedności włoskićj, przypomniawszy za­
razem dawniejsze zapatrywania obecnego naczelnika 
rządu francuskiego. Następnie oświadczył minister skar- 
bu p. Sella, że nie jest bynajmnićj na czasie przypo*¡jń B 
minąć w obecnćj chwili, gdzie rząd francuski objawia^ 
najprzychylniejsze dla Włoch uczucia, dawniejsze 
trywania p. Thiersa co do Włoch. Wszyscy wielcy m5jJni 
żowie stanu umieją rachować się z faktami dokonane® (( 
Włochy, prowadził p. Sella dalej, zgadzają się w u«ije, 
cłu uwielbienia dla p. Thiersa, który co dopiero wrócą lz i 
Paryż cywilizacyi. Przeszedłszy potem do kwestyi finan- 
sowćj, wykazywał, że dochody wszystkie rosną bez-jj^ 
ustań nie, dla czego żąda, aby izba zgodziła się przj’--------------------7------- ---------- s------------------ 1 ---- J --------

najmniéj nâ zaprowadzenie owych podatków w sumie Wn
3iedmiu milionów, na jakie zgodziła się komisya finan­
sowa. Oświadczywszy dalćj, że nie upiera się na uchffa‘fcitki< 
leniu reszty proponowanych podatków i że z ich przy­
jęcia nie robi kwestyi gabinetowój, ile że wszysth® 
stronnictwa izby przeciwne są przesileniu ministerial­
nemu, co w izbie z ogólnśm przyjęto zadowoleni«® 
wezwał ją nareszcie, aby podjęła znowu kwestyą 
wrócenia równowagi w budżecie przy sposobności enra 
nad stano^czćm zamknięciem rachunków.

Wskutek ogromnćj czynności przedsiębiorcówur%pr2 
dzone są teraz wszystkie gmachy rządowe w Rzy^jieck 
prócz ministerstwa spraw zagranicznych i kilku trjW'prócz ministerstwa spraw zagranicznycn i kuku '“irflitki 
nałów tak dalece, że w przyszłym miesiącu oddane “i® )Wa, 
mogą przeznaczeniu swemu. Do podobnego rezp“' " 
doszło się głównie i przez to, że z Włoch północn 
powołano z jakie 10,000 robotników, którzy pod w: 
dem zdatności i pilności o wiele przewyższają rzym­
skich.

BELGIA.
* Wiktor Hugo ujął się, jak wiadomo, za roko 

szanami paryskimi, domagając się, ażeby ich p0®1® 
wszystkiego nie traktowano jako prostych zbrodniarifJp>C 
lecz jako przestępców politycznych. „Protesto1 
powiada, przeciwko ich postępkom, przeciwko ich t 
dotyczącemu zakładników, przeciwko ich rePresa 1 
dowolnym aresztowaniom, rabunkom, konfiskatom, z f Zi 
rżeniom i t. d. Zburzenie kolumny Vendomskićj

leki
ïer

»i
nici

1 tyiktem obrazy narodu, zburzenie Louvrn zbrodnią . .
jiwko cywilizacyi; lecz dzikie te, bezmyślne 
lą jeszcze zbrodnią (?!) Kolumna Vendomska z<’st a 
lapowrót wzniesioną a Louvr ocalał. Kto winien 
■ewolucyi 18 marca? Zgromadzenie narodowe czy . 
nuna? Dopiero historya to wyjaśni. Pożar Paryża 
;zóm8iś monstrualnym; lecz czy istnieją podpa‘a 
Dzekajmy, niż potępimy/ Billioray’go |nigdym nie . s 
oojąó, Raoul Rigault aż do oburzenia wprowadził

Ul
¡«o

lia
;ze? «ej



3
ie; lecz rozstrzelanie tych dwóch jest zbro- 

gbrodniarzami są Johannard i La Cecilia, którzy 
placij ’’ rozstrzelać 15-letnie dziecko, lecz ci ze zgroma- 
>a ’$é ji narodowego, którzy kazali rozstrzelać Vallès’a, 

- !i "a, Parisel’a, Amouroux’a, Lefrançais’a, Brunet’a, 
nie niniejszymi są zbrodniarzami. To

wie.
:zone,

'êtyiD
íSZczj •mu ruuicjOujmi o<j ¿tUiuuiiiui¿ctmi. xu
różnij 'jak na dłoni. Dla każdego ucywilizowanego czło-

°kn« łj kara śmierci już sama przez się jest obrzydliwą, 
egzekucya bez wyroku hańbą. Kto, bez wyroku 
°jest skrytobójcą. Niesłusznym jest, że rząd bel

tere«, 
chcia. 
ii,
» nie. 
lgnęli, 
1 ztąd 
% ta.

5j7hce odmówić przytułku. W wiekach średnich 
Lj dawał go nawet ojcobójcom. A teraz nie chce 
Wyznać rząd belgijski zwyciężonym. Dobrze, a więc 
„go ofiaruję. Mieszkam przy placu Barykadowym 
¡minerem 4. Każdemu zbiegowi, który do mnie

pala, ¿a, otworzę moje drzwi, i nie zważam na nikogo, 
"" j -by 8° c^crał wydrzeć, a jeżeli wezmą go ode 

• : gwałtem, natenczas pójdę i zasiądę z nim na ła- 
Jjgkarżonych. Obok męża komuny zobaczyć wtedy 

’kich,,, je można proskrybowanego przez Bonapartego. 
jedna, Anglia z pewnością nie wyda zbiegów 

Czyż Belgia chce pozostać za Anglią? Sławą 
¡'jest dawanie przytułku. Ja mam rząd belgijski 
¡wko sobie, lecz naród belgijski jest za mną." Jak 

“itr?) jguio z późniejszego doniesienia telegraficznego lud 
^ił Wiktorowi Hugo kocią muzykę i szyby mu 
.bijał a rząd wydalił go z Belgii w skutek powyż- 
,0j«go oświadczenia, które ogłosił w Indćpen- 
Sce beige.

RUMUNIA.

mami'
świeżo

prze.
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“C tea 
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komisyi jeneralnćj, na którćm obradowano nad kwestyą 
wynagrodzenia. Jak słychać, wynagrodzenia użyte być 
mają wyłącznie m odbudowanie poszkodowanych gma­
chów. Podług rozporządzenia jenerał - gubernatorstwa 
wynagrodzenia za szkody wojenne z funduszu państwo­
wego nie podlegają zatradowaniu na mocy artykułu 557 
cywilnćj ordynacyi procederowćj.

Wiedeń, 31 maja. Jak donosi Wiener Abend- 
post, zawiadomił tutejszy poseł Stanów Zjednoczonych 
kanclerza państwa, że wysadzona w Waszyngtonie ame- 
rykańsko-hiszpańska komisya, celem załatwienia pre- 
tensyi, jakie z powodu powstania na Kubie do Hiszpa­
nii założone zostały, wybrała sobie superarbitrem sądu 
polubownego austryacko- węgierskiego posła, barona Le 
derer, i że prezydent Grant żywi nadzieję, iż austryacko- 
węgierski rząd upoważni drogą telegraficzną barona 
Lederer do podjęcia się tego zadania. Po zezwoleniu 
na to cesarza, przesłano żąd me upełnomocnienie baro­
nowi Lederer.

Carogtód, 30 maja. Tutejszy włoski poseł hrabia 
Ulisse Btrbolani wyjechał dziś za kilkotygodniowym 
urlopem. Austryacki poseł, baron Prokesch-OsteD, wy- 
jedzie również wkiótce na trzymiesięczny urlop.

Carogród, 31 maja. Ohannes Effendi, naczelnik 
bmra w ministerstwie spraw zagranicznych wyjechał do 
Petersburga, ażeby zawieść cesarzowi order Osmauić 
w brylantach.

Petersburg, 31 maja. Kanclerz państwa książę 
Gorczakow wyjechał dziś do Wildbadu. Syu księcia 
towarzyszy temuż do Beil.ńa, gdzie jest przyłączony 
jako radzca legacyjny do rosyjskiego poselstwa.

mi®. # Wybory do nowćj izby ukończone a wypadek ich 
dkacyjj ^odziewanie pomyślny dla rządu, bo żadnemu w o- 

zaj J nich latach ministerstwu nie udało się zebrać izby, 
awuyu ńększości którójby tak bezwarunkowo liczyć mogło, 

ohaa, łjbory w pierwszóm i drugióm kolegium wybor- 
ńeDicB (pomyślnie dla rządu wypadną, można było prze­
pal się ¡¡ieć z niejaką pewnością; rezultat natomiast wybo- 
yniai i» miastach, których ludność stronnictwo czerwonych 
wspó)’. (nuciło od lat wielu, był wątpliwy. Doświadczenia 
• Ko. :ik, jakie ludność zrobiła w ostatnich czasach z o- 

któl licami czerwonych, otworzyły na szczęście i wybor- 
5otn zs;i miast oczy, do czego nie mało zapewne przyczynił 
rogach smutny przykład Paryża. Wszystkie usiłowania stron- 
ęść ich :«a wywrotu, by przez pisma ulotne, wezwania pu-

Dlugo ae i zgromadzenia zjednać sobie znowu wyborców 
u nie. ¡szych przynajmniój miast, rozbiły się o to, że ta- 
:amano ii przekonali się o właściwóm położeniu kraju. Gdy 

znale, ¡stronnictwo czerwonych na dwa dnii przed wybo- 
zystku ii w Bukareszcie przez olbrzymie plakaty wezwało 
ątkamii iość na zgromadzenie w sali Slatineano, któremu 
irzons,! przewodniczyć Demeter Bratiano, zebrało się le- 

Obe-it trzydzieści osób, lubo Joan Bratiano i inni da- 
jedeUj ulubieni mówcy ludowi wielkie zapowiedzieli
gbzie i],

tpy ro- W takióm położeniu rzeczy poznali nareszcie prze- 
... Ro- ity stronnictwa wywrotu, że rola ich na czas przy- 
ad po-ooiój niejaki skończona i dla tego, by zapobiedz 

b przf-ie przy wyborach, uciekli się do ostatniego środka, 
rzeciei im jeszcze pozostawał, wezwawszy małą tylko 
ie i dozę garstkę stronników swoich, by się przy wybo- 

l od głosowania wstrzymali, co prócz tego ten miało 
ik, że takowe bez zwykłych zbiegowisk i bójek się 

. ly. W Bukareszcie wybrani zostali: jenerał Tell, 
sP°mi'y minister oświecenia, jenerał Vladojanu, pułko­
wy 20 Zaganescu, pp. Ghermani, Dobre Nicolau, Joanidi; 
7.rni'»ch: pułkownik Sturdza, pp. N. Pogor, Negrnzzi

WSSíü-

Ostatnie telegramy.
Wersal, 31 maja. Wedle doniesienia 

Agence Havas ustąpi w krótce p. Picard i je­
nerał Lefló; co do osób, mających zająć ich miej­
sca nie ma jeszcze nic dotąd pewnego. — Komu- 
nikacya z Paryżem w piątek a może już jutro 
przywróconą będzie. Paryż zostanie jeszcze przez 
czas niejaki pod juryzdykcyą wojskową. — Wy­
raźne rozkazy do podpalania z pieezęcią komitetu 
centralnego lub wydziału bezpieczeństwa i z pod­
pisem Ulysse Parent znajdywano przy trupach 
powstańców i u kilku jeńców.

obioné 
¡>odpis¡ ¡ 
a i izbj

»a; miasto Tirgoweszt wybrało ministra wojny 
wtu a nawet miasta jak Plojeszt, Piteszt i Dżurdże- 

jktóre wybierały zwykle czerwonych, wybrały tą rażą 
1 W konserwatywnych. I tak zwane „wolne i nie- 
moáeiLie stronnictwo'*, którego niezależność na tém po- 
?1W%, ie każdemu projektowi rządowemu oponowało, 
waneg( ¡»dio przy wyborach. Tylko przewódzca jego p. 

0 j ico wybrany został w mieście Koman. I wybory 
nsystO' ¡wanych wiejskich wypadły w duchu porządku 
Prawn’plności a obecnie pozostają tylko jeszcze wybory 

rwszynj, uniwersytetów; ludność zaś winszuje szczęścia 
Db ™ijrządowi jak sobie saméj z powodu ich wypadku, 
Qie P11' i teraz żywi nadzieję, że w przyszłości książę, mini- 

[fc) i reprezentacya zgodnie działać będą i wszy- 
lZ.PrawJi usuną niebezpieczeństwa, jakie dotąd zagrażały 
Je P0’ ileźności kraju.
by roi- — _____ _
¡ąpienii ' —- •■- ■
szy » Telegramy.

’ Souacbium, 31 maja. Pastoralblatt ogłasza
f vD0- ?owany do duchowieństwa samego tylko list pa- 

niemiec.kiego episkopatu, podnoszący na nowo,
° \d3- co °Piera uchwałom soboru, staje się win- 
3 z P 'kacerstwa. List pasterski protestuje przeciw fał- 
nanmii * nieprzychylnym tłómaczeniom i ząstósowa- 
na uchwał soborowych, żądając, aby z potwierdzo- 

jedynie przez biskupów pism czerpano nauki, 
z zaprzeczając temu, aby dogmat był oświadczył 

¡Władzę i osobistą nieomylność Papieża. Wła- 
Papieża ograniczoną już jest przez naukę kościoła, 
w kościelnego istnieje i porządek cywilny, obok 
¡ownéj i władza świecka, która ma początek swój 

i w swym porządku jest najwyższą i któréj we 
fftich moralnie dozwolonychjrzeczach tego porządku 
Wym być należy. Władz* rządowa jednak nie roz- 
s5 co do wiary swych poddanych, nie ma prawa 
Urządzania własnością kościoła katolickiego, któ- 
'»siadanie traktatami i konstytucyą zapewnione jest 
^owi katolickiemu. Jeden tylko jest kościół ka- 
®- Gdzie jest Papież, tam jest kościół. W końcu 
!s(uje list pasterski przeciw temu, aby uchwały so- 

K ^przedstawiano jako zamach na konstytucye państw 
tribu- ?kich, jako tćż przeciw dążności, chcącćj kościół 

“cki i lud katolicki wyłączyć z ich praw zagwa- 
jwanych i ukrócić niezależność i wolność kościoła

V UCZfl' 
wróci) 

i finan- 
4 
g
r sumie 
t finan-

h przy- 
sz. 
stery«’ 
Jenie®'

w urzą- 
Rzy®if 

trybu- 
me hy«

nocnych», g«-
pisał, 30 maja. Pomimo zapewnień dzienników, s
'tyd n.e jest jeszcze stanowczo wiadomćin o zmia- 
*miu sterstwie; mianowicie, w ministerstwie spraw 

*®icznych nie ma mowy o zmianie. Pomiędzy roko- 
którzy się schronili do fortu Vincennes i tam 

> niełaskę się poddali, znajduje-się 15 człon- 
1 • tb -- unI' — Zgromadzenie narodowe uchwaliło za- 
dniawpm się na(j wnioskiem, dotyczącym zbadania za- 

1 się członków rządu narodówćj obrony.
. mit» eacYa> 31 maja. Minister spraw wewnętrznych 

iS ki/ Prefeatów w instrukcye pod względem zbiegłych 
którzy przechodzą do Włoch. Podług tego 

ićj ¡’’^ ¡twzręte być mają na granicy surowe środki prze- 
zbiegom, którzy się nie potrafią dostatecznie 

'¡ifflować.
rKSsburg, 31 maja. Jak donosi Strassburger 
“’’uJonnouo tuttjsze władze, że prezes Kttulwet- 

,eA|ą -lufie tu na nowo steru władzy, ponieważ tenże 
zńerlina bezpośrednio na nową posadę. Wje- 

|pJSce poruczmo sprawozdanie fnukcyi komisatza 
dla Alzaeyi i Lotaryngii jenerał-gubernatoro

wzgl?'

roko-

ą
yny
zos
en
czy

ni«

ie n10?•i moi« ÍStn «líacyi i notaryugu jeuerar-guoeruaiuio-
uł a* stckowi-Boblen. — Dziś odbyło się posiedzenie

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań , 1 czerwca Władze miejskie tutejsze czy­

nią wielkie przygotowania, ażeby przyjęcie wojsk z Francyi 
powracających, które jutro do Poznania wejdą, było jak naj­
świetniejsze. Magistrat ogłosił wczoraj, że nietylko każę oświe­
cić public ne budynki miejskie, aleje przy placu Wilhelmewskim 
i ulicy Wilhelmowskiej, spalić sztuczne ognie na placu Działo­
wym, ale nadto wyraził swą nadzieję, że mieszkańcy przystro­
jeniem i oświetleoiem swych domów przyczynią się do nadania 
odpowiedniego powadze uroczystości piętna. Dziś zaś pan komi­
sarz policyi Hausfelder chodził po ulicy Berlińskiej od do 
mu do domu, prosząc mieszkańców kamienic by dekorowali 
kobiercami okna a wieczorem rzęsiście je oświetlili. W razie 
przeciwnym, dodawał pan Hausfelder, magistrat zmuszonymby 
był na swój koszt przedsięwziąć dekoracyą domów. O ile nam 
wiadomo, i w innych częściach miasta powtarzała się" ta sama 
histor\a. Co do zachowania się naszego, jużeśmy wczoraj na 
tem miejscu zdanie na-ze objawili, żałując, że nie mamy powodu 
do radości.

— * Od wczoraj bawi w mieście naszetn pan Fr. Ko- 
strzewskl, artysta malarz z Warszawy, znany zaszczytnie tak 
z ślicznych rodzajowych obrazów, przedstawiających w rozmai­
tych fazach życie Judu naszego, jego dolę i niedolę jak niemniej 
z owych świetnych illustracyi do Tygodnika ¡ilustrowanego 
i Kłosów, tryskających dowcipem i humorem a przedstawiają­
cych rozmaite sceny głównie z życia warszawskiego.

— * Z dniem dzisiejszym otwiera p. Józef Kleszczyń- 
ski handel win w mieście naszem przy Alei. W ten sposób 
przebyło kilka nowych firm polskich w boznauiu Każdy objaw 
ruchu na polu handlowóm witamy z radością a przedsiębiorcom 
życzymy z serca powodzenie.

— ♦ Pod względem szw Jcarsklc-h nnlwersyterów po­
stanowił minister wychowania publicznego pod dniem 18 marca 
rh, jak donosi Koeln. Z tg, że kandydatom do urzędu nauczy­
cielskiego czas studyów na uniwersytetach niemieckiej Szwaj a- 
ryi policzony być ma na akademickie triennium; kandydatów 
takich przypuszczać z tego powodu także należy do egzaminów 
pro facultite docendi.

— * W szkołach tntelszych rozpoczęła się dziś nauka 
po kilkodniowych feryacn na Ziemne Świątki.

— * Za granicę wydalono z poznańskiego obwodu rejen- 
cyjnego w pierwszym kwartale bieżącego roku jako obcokra­
jowców: z powiatu krotoszyńskiego jednę osobę, z powiatu 
obornickiego jednę osobę, z powiatu wrzesińskiego cztery osoby 
i z miasta Poznania 2 osoby.

— * Grunt wraz z śplohrzem, położony przy ulicy Pia­
skowej pod numerem 2 i 3 nabył od p. Nathana Bernsteina p. 
Landsberg za 40,000 talarów.

— * Kodak nasz, pan SJacieJ Lasaczyńskl założył tu 
przy ulicy Kerlińskićj kantor komisowy na wszelkie towary ko- 
lonialue, połączony z agenturami i incasso. Pan Lasocióski jest 
z tą gaięzią handlu dokładnie obeznany, pr .cująo na tem pola 
już przez kilkanaście lat.

— * Pierwszy pociąg z Jeńcami francuskimi, tu inter­
nowanymi, wyszedł dziś o godzinie 4 z rana. Wysłano nim 
1000 jeń ów; dalsze pociągi odchodzić będą w mi rę przybywa­
jących pociągów z wojskiem z Francyi, tak że za kilka dni tu- 
tejazy obóz francuski cał-ićm będzie wypróżniony.

— * Co do obowiązku płacenia emerytur u zędaikom 
policyjnym toczy się, jak wiadomo, proces fiskusa przeciwko 
gminie poznańskiej, ponieważ fis us twierdzi, że komuna ponosić 
powinna koszta emerytur, pomimo że tutejsza władza policyjna 
jest królewską. W procesie tym, w któ ym chodzi o wypłaceuie 
15,000 talarów, fiskus w obudwoch instancyach ze skargą odda­
lony został. Najwyższy trybunał wychodził dotąd z lej zasady, 
że i te gminy, w których policja jest królewska, obowiązane 
są do płacenia emerytur, dopiero w najnowszym czasie odstąpił 
od niej w wyroku, jaki w tej samej kwestyi wydał w procesie 
jednego z miast nadreńskich z fiskusem. Jest zatem uzaeainiona 
nadzi-ja, że miasto Poznań wyjdzie zwycięsko i z trzeciej ia- 
ztancyi. — Prawie równie ważnym jest proces wyższego radzcy 
budowniczego pana Moore przeciwko miastu o 10,000 talarów za 
wykonanie dodatkowych robót przy urządzaniu tutejszych wodo 
ciągów. I ten proces wygrała gmina w zeszłym tygodniu 
w pierwszej instancyi. Proces ten trwał 4 lata, pon eważ trzeba 
było zasięgać zdania wielu znawców.

— * Administrator probostwa ksiądz Leon Laskowski 
otrzymał kanoniczną instytucją ua probostwo w Gołuchowie, 
w powiecie pleszewskim.

— * Kalend rz. Jutro, w piątek dnia 2 czerwca, Mar­
celego i Piotra męczenników; w kalendarzu słowiańskim Ra­
dy sław a błogosławionego. Wschód słońca o godzinie 3 mi­
nut 44, zachód o godzinie 8 minut 11. Długość dnia 16 godzin 
27 minut.

Dnia 2 czerwca 1260 R>eź Sandomierza przez Tatarów. — 
1380 Przymierze LKwy z Krzyżakami. — 1624 Urodzenie Jana 
Sobieskiego. — 1626 Odparcie najazdu szwedzkiego z pod Gdań­
ska. — 1831 Bitwa pod Tyszycą.

(ro.) Śrem, 29 msja. (Pożary. — Aresztowanie. — 
Ospa. — Konferencya nauczycieli elementarnych..— 
Towaraystwo Przemysłowe. — Jego zabawy.)’ Wczo aj 
w niedzielę dnia 28 bm, o godzinie pół do jedynas:ej przed po­
łudniem, wy buc ł ogień w tylnych zabudowaniach, należących do 
tutejszego galanternika Landsbergera. Tylko energicznej pomocy 
miejscowói straży ogniowej, będącej pod kierownictwem burmi­
strza p. Kumpa, tudzież ki ku przybyłym na ratunek sikawkom 
pozamiejscowym, z których sikawka wiedzychodzka p. Konstan­
tego Sczanieekiego, jak zwykle, najprzód na miejsce pożaru 
przybyła, zawdzięczyć należy, że pożar ograniczono tylko na 
zabudowaniach podwórzowych i że takowy nie przeniósł się na 
tuż do ych zabudowań przytykającą kamienicę Landsbergera, 
w rynku stojącą, tudzież kamienice, sąsiednie i nie sprawił przez 
to wielkieg > zniszczenia w mieście. Przyczyna tego ognia nie 
jest wiadomą. Prawdopodobnie wywołała go nieostrożność, zwła­
szcza, że ogień wybuchł w stajniach i drewnikach, gdzie b-j

nagromadzony łatwo zapalny materyał. Zaledwie ogień ten 
uśmierzono, aliści około godziny pół do pierwszej w południe 
sygnały alarmowe zaczęły oznajmiać przestraszonym mieszkań­
com, że nowy wybnchł pożar w domu położonym przy ulicy 
Kościelnćj i należącym do drukarza Bennekiego. Niebezpieczeń­
stwo było wielkie, bo ogień wybuchł na poddaszu i z łatwością 
wielką mógł się był rozszerzyć po całej tej dzielnicy miasta, 
mającćj pełno domów, pokrytych smołowcową tekturą albo gon­
tami. Że zaś sikawki jeszcze nie odjechały, a i straż ogniowa 
była jeszcze w komplecie, przeto skuteczna pomoc, tutaj nie dozwo­
liła pożarowi przenieść się na domy sąsiednie i uchroniła miasto 
od wielkiego nieszczęścia. Pożar ograniczono na jednym tylko 
domie. Gdyby oba pożary, na tych dwórh różnych punktach 
miasta, były wybuchły równocześnie, część miasta byłaby z pe­
wnością spłonęła. Wielkie prawdopodobieństwo przemawia za­
tem, że drugi ogień zostat złoczynną podłożony ręką. Podręczne 
poszlaki zniewoliły naczelnika miejskiej policyi do aresztowania 
drukarza Benneckiego. Aresztowany po odbyty tej z nim pier­
wszej indagacyi policyjnej, oddany został do więzienia sądowego. 
Śledztwo Si.dowe wykaże niezawodnie, czy i kto był winą po­
żaru, który byłby mógł sprowadzić tak wielkie nieszczęście na 
miasto. — Ospa nieoszczędzająca naszego Księstwa, pdjayiła się 
przed kilkunastu tygodniami i w mieście tutejszem, Zapwłło na 
nią kilka osób. Dotąd przeeiez nikt nie umarł na nią, a w osta­
tnim czasie nie było 'już słychać o przypadkach tej choroby. 
Celem zabezpieczenia się od jej grożącego niebezpieczeństwa, 
dało sobie bardzo wiele osób szczepić takową. — W środę dnia 
24 bm. odbyła się konferencya nauczycieli parafii śremskiój 
w Mechlinie pod przewodnictwem szkolnego inspektora, księdza 
proboszcza Meutzla ze Śremu. Udział wzięli w niój wszyscy 
nauczyciele tutejszej parafii. Lekcją z dziećmi o nauce języka 
niemieckiego za pomocą tablic obrazkowych Winkelmanna miał 
nauczyciel mechlióski Mąrek. Rozprawa naukowa „o bierzmowa­
niu“ odczytaną być nie mogła, gdyż ten, który miał wykazać 
jfk najlepiej i najstósowniój naukę tę dzieciom w szkole wyłożyć, 
jćj nie zrobił. Pogadanka nad sprawami szkólnictwa elementar­
nego dętyczącemi zakończyła konie rencyą. — Tutejsze Towarzy­
stwo Przemysłowe liczy już blisko 200 członków czynnych i ho­
norowych. Członkowie jego zbierają się odtąd regularnie * ka­
żdą niedzielę i święto w lokalach strzelnicy, gdzie znajdują 
najrozmaitsze zabawy. W niedńielę duia 21 bm. czytali ua 
zwyczajuóm posiedzeniu towarzystwa prezes ksiądz dr. Stable- 
wski i dr Szenic o „oszczędności.“ Wczoraj była zabawa mu­
zykalna. Członek towarzystwa kasyer dominialny Tomaszewski 
z Mechlina deklamował w czasie tej zabawy piękny wiersz je­
dnego z naszych poetów.

M. Ostrów, 29 maja. (Szkoła katolicka. — Ks. 
Niedbalskij. Szkoła nasza katolicka od dawna w opłakanym 
znajduje się stanie. Kiedy w innych daleko mniejszych miastach 
albo nawet po wsiach uczniowie opuszczając ostatnią klasę szkoły 
elemeniarućj tyle przynajmniej wynoszą z niej korzyści, że czy­
tać i pisać s ę nauczyli, to u nas wypadki takie do rzadkich 
zjawisk liczyć trzeba. A przecież szkoła elementarna w mieście, 
gdzie je t gimnazyum, daleko większe ma obowiązki względem 
miasta aniżeli gdzieindziej; bo powinna niejako być sz ołą przy­
gotowawczą do gimnazyum. Podczas gdy uczniowie z szkół ele­
mentarnych innych miasteczek często z wielką łatwością składają 
egzamina do V lub IV klasy i dobre robią w gimnazyum postępy, 
to uczniowie z naszej szkoły zaledwie do seksty przyjęci być 
mogą, a rzadko kiedy po roku do wyższćj przechodzą klasy. 
Szczęśliwy wybór dozoru szkolnego, składającego się z pp. dr. 
Moczyńskiego, dr. Wawrowskiego, Wiśniewskiego budzi w nas 
nadzieję, że za ich staraniem wnet szkoła' nasza stanie na stopie 
odpowiedniej gorącym życzeniom obywateli miejskich.

W tych dniach opuścił naszę parafią ks. Piotr Niedhalski, 
udając się na mną posadę. Przez lat kilka gorliwej a uciążliwej 
pracy zasłużył sobie ks. Nitdbalski u wszystkich a szczególnie 
u prostego ludu na piękną pamięć. Szlemy mu z duszy wszyscy 
najszczersze i najserdeczniejsze życzenia.

B '& «ad Prosny, 27 maja. (Odkrycie urn staro­
słowiańskich). W ubiegłym miesiącu spłonęły w wsi Żbikach 
pod Pleszewem mąjętniści pana Władysława Radlińskiego stajnie, 
obory i stodoła. Na miejscu zgorzałych, rozpoczęto rychło sta­
wianie nowych budynków, a że równanie całkowitego podwórza 
okazało się potrzebnóm, przeto skwapliwie wzięto się do niego.

Przy tej sposobności odkryto starożytne urny czyli żale 
dawnych plemion staro-słowiańskich.

Urny te ze względu na to, że wieś Żbiki setki lat liczy 
istnieoi i sięgają może owych czasów, gdzie pierwsze plemiona 
słów ańskic zamieszkały Wielkopolskę i nie orężem lecz z płu­
giem w ręku posuwały się naprzód, zamieniając lasy i dzikie 
obizary na urodzajną ziemię. Dotąd wykopano dziewięć urn po­
pielnic, które w górzystej części podwórza trzy stopy głęboko 
pod powierzchnią w pewnój odległos'ci rzędami pod wschód słońca 
umieszczone były.

Urny znajdujące się w pierwszym rzędzie miały kształt 
dzbana 3' wysokiego; nakryte były pokrywami i mieściły w sobie 
popioły i części kości ogniem nie strawionych. Nie odznaczały 
się ani wyroiiem ani kształtem i nie nosiły po sobie żadnyc i 
śladów upiększeń i napisów, lecz zupełnie prostą tworzyły 
lepiankę glinianą dość dobrze wypaloną.

Urny wydobyte z drugiego rzędu pod bne były do donic, 
z których dwie otworami do siebie zwarte stanowiły całość mie­
szczącą w sobie popioły i kości nieboszczyków.

Urny te zrobione są w s osób także prosty z tój sa­
mej co pierwsze materyi.

W każdej niemal urnie znajdowały się żelazne narzędzia 
do noży i haczyków podobne, które zbliżająco domyślać się każą, 
jakiemu zatrudnieniu oddawali się' ówcześni mieszkańcy ziemi 
naszćj.

Ludzie zajęci równaniem podwórza nie rychło spostrzegli 
owe starożytne pamiątki i częścią przez nieostrożność, częścią 
przez ciekawość porozbijali tak już wiekowemi czasy strawione 
kruche naczynia.

Właścicielowi udało się zaledwie dwie pomniejsze ocalić 
urny z Prochami i kośćmi w tychże się znajdującemu

(Życzyćby należało, by R., właściciel Żbików, urny te zło­
żył w Towarzystwie Przyjaciół Nauk. Przyp. Redakcyi Dzień. 
Pozn.).

2—2*/, tal._
4) 768 sztuk cieląt; za 100 funt, wagi mięsa płacono 12 

-14 tal. bez akcyzy.

— * Mąka. Berlin, 31 maja. Mąka pszenna pr, 
100 kilo netto. 0 10’/u—9'Vu talara nr. 0 i 9%— ’/i tal. rżana 
nr. O 81/«—7% nr. i 1 7’/,,—’/. tal. pła.

P.oznań, 1 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 1 4’/« — 
tal- inąka rżana ar. 0 i 1 3’/,—4 tal. płac, za cent, bez 
kcayzy '

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 czerwca.

HOTEL PARYSKI. Karszewski z Chociszki, Pluciński z Ru- 
siborza, Królisowski z Żydowa, Bauer i Hamburger z Francyi.

HOTEL BERLIŃSKI. Rabowski z familią z Biechówka, pani 
Celle z z Jankowa.

HOTEL RZYMSKI. Książę Sułkowski z Rydzyny, pani Wagen- 
heim z Głogowy, Rómpler z Erfurtu, Molinek z Rydzyny, 
Zakrzewski z Żabna.

OEHMIGA HOTEL, FRANCUSKI.. Zawadzki jśz Bukownicy, 
Niedhalski z Król. Pol., Chłapowski z Berlina, Żółtowski z Za-

Łrfi wd..
MILIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hrabia Arco z Wronczyna, 

hr. Arco z W.-Gorzyc,
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Trąpczyński z Separowa, 

Zakrzewski z Warszawy.

Plan jasidy
przybywających do pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia, 
Przybywa. I Odchodzi.

Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. 4 m. 54. ł Pociąg osob. 1-4 kl. rano o god. flm, L
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 7 m. 84, | P o ciąg mię b z. 2-4 kL - - 8 m.14.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł; - 8m,64. | Pociąg ozob, 1-8 kl. po pob - 4 m. 4
Pociąg mięsz. 2-4 kl. wieoi. >• 8m. 42. | Pociąg mięsz, 2-4 kl. po pob « 7 m.88

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Pooiąg mięsz. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 13. 
Pociąg osob, 1-3 kL - - 11 m. 4.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. po poł. - 7 m. 20.
Pociąg osob. 1-4 kl. wieos. - lOm. 47.

Odchodzi.
Pociąg mięsz. 2-4 kl. rano o god. 6 m. 26 
Pociąg osob. 1-3 kl. - - 11 m. 14
Pociąg mięsz. 2-4 kl. - - 7 m.44
Pociąg osob. 1-4 kL wieos.

Holéj niareliljgko-poznańaka.
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg osob. rano o godz. 10 m. 26. 1 
Pociąg - po połud. - 3 m. 4.
Pociąg mięsz. wieozor. - 6 m. 14.
Pociąg osob. - • 10 m. 14.

-11 m.38

Pociąg osob. rano o godz. 5 m. 59.
Pociąg mięsz. -a - 6 m. 52.
Pociąg osob. przed pot - 11 m. 29*
Pociąg - po pot - 4 m. 24.

WIA DO iii OŚCI LITERA CKIE
— ♦ Zncredy, pisma wychodzącego w Krakowie, wy- 

szedł z druku No iO i zawiera: Gabryel Stępa przez Józefa 
z B ichni. — Raj i niebo. Wiersz A. Niewińskiegj. — Lech. 
Wiersz. — O loteryi liczbowój (dokończenie). — Pogrzeb królów 
polskich przez F. Antoniewicza. — Pogadanki Gospodarskie przez 
Wojciecha z Kunic — O jedzeniu przez Józefa z Bochni. — 
O korzystnem użyciu drzewa opałowięgo. — Co słychać w świecie.

— * Woli, pisma wychodzącego we Lwowie, wyszedł 
No. 3 i zawiera: Listy literackie. — Zmierzchy i świty. Powieść 
spółczesui w dwóch częściach przez Lucyana Szczare. (Ciąg 
dalszy). — Przechadzka króla Salomona Legenda z Talmudu. 
Wiersz Józefa Tretiaka. — Balladyna, tragedya Słowackiego. 
Studyum. — Małoduszni. Komedya w 5 aktach Bronisława Ko­
morowskiego. (Ciąg dalszy). — Rozmaitości. — Przegląd pi 

śmienniczy.

»
GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ

— * Bydło. Berlin, 30 maja. Bydła na rzeź spędzono 
na tutę szy targ:

1710 sztuk bydła rogatego. Nabywcy zamiejscowi 
z prowincyi nadreńskich jako też eksporterowie dla Anglii za- 
sjjokoili już w prz biegu wczorajszego popołudnia potrzeby swoje 
dla rychłego uskutecznienia eksportu i ztąd obrót na właści­
wym targu nie miał już znaczenia a ceny były niższe niż wczo­
raj, towar jednak rozebrano jako tako; za 1OJ funt wagi mięsa 
towaru przedniego płacono 17—18 tal., średniego 13—15 tal., 
a pośledniego 10—12 tal.

4013 sztuk nierogacizny. Notowano słabe tylko bar­
dzo ceny, ponieważ na eksport żadnych nie robiono zakupów 
a z ¿powodu małćjgkonsumpcyi mała tylko objawiała się ochota 
do kupna dla miasta i okolicy; za 100 ’ funt, wagi mięsa naj­
przedniejszego towaru płacono 16-17 tal.

8308 sztuk owiec. Ceny zeszłotygodniowe utrzymały się, 
ciężki towar szybko zakupiono na eksport, gorsze gatunki nie 
znalazły nabywców, tak że reszty na targu pozostały; za 40—45 
funf. wagi mięsa to 1 aru dobrego płacono 7—7, tal.

749 sztuk cieląt, które za średnie ceny sprzedano.

— * Wrocław, 27 maja. Sprawozdanie z tygodnia od 
22—25 maja. Dowieziono:

1) 301 sztuk bydła rogatego (pomiędzy tem 149 wołów, 
152 krów). Za lOO funt, wagi mięsa płacono bez akcyzy: to­
waru przedniego 15—16 tal., średniego 12- 13 t.l., pośledniego 
9—10 tal.

2) 716 sztuk nierogacizny. Za 100 funt, wagi mięsa 
najlepszego towaru płacono 14—15 talarów, średniego 12 — 13 
talarów.

3) 1337 sztuk owiec. Za 40 funtów wagi mięsa bez 
akcyzy płacono towaru piękuego 5—57, tal., najpośledniejszego

Wiadomości giełdowe.
Giełd» poznańska, 1 czerwca.

BożuańsKio stare 4 3’l,0. listy zastawne — tal. płac.— 
Poznańskie nowe 4% listy - zastawne 87 tah żąd. — Pozn. 
listy rentowe 89 tai, płacono. —PożnAJ/AA, obligacye pow. 93'/, 
żąd. — Poznańskie obligacye miejskie 94 talara żądano. — 
Aiicye banku prow. pozo. — płacono — Banknoty polskie 
— tal. pł.. — Akcye uoznań banku realno-krtidytowego — tal. 
p*sc — Rumuny — tal. płac. — Północno-niemiecka pożyczka 
101 tal. żąd. — Banknoty rosyjskie 80% płac.

Żyto: wy pow. 50 węcpli; per czerwiec 47%—47% tal., 
czerw.-lipiec 47J/4—476|„ lipiec-sierpień 48'/,, sierp.-wrzesień 49'/,, 
wrze ień-październik 49'/,, na jesień 49‘/, tal.

0'owu»: (z heczkąi, wyp. 75000 kwart, na czerwiec 
14%, lipiec 15’/j„ Bierpień i5%, wrzesień 15’/,, październik —, 
li toped —, gw miejscu bez beczki — talara płac.

Giełda berlińska, 31 maja.
Ożywiona czynność na wszystkich polach obrotn, stała ten- 

deneya, żywa ochota do kupna, owóż momenta, jakiemi się i gieł­
da dzisiejsza odznaczała.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%»/0) 99% pł. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4'/,) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/0) 120 płac.

List. zast.: Zachod.-prusk. (3%%) 76 płac, dto (4%) 
82 płac., dto (4%) 89% płac. Pozu. nowe (4%) 87'/« płac. 
List. rent. Pozn. (4%) 88'/, płac. Prnsk. (4°|0) 89% płac.

Walory zagrantoz.: Austr. rent. srbr. (4'/,%) 56% płac. 
Rent, papier. (4’/,°/0) 48% płac. Losy z r. 1854 (4%) 77'/, płac. 
Losy kredyt, z r. 1858 94 płac. Losy z r. 1860 (3%) 84%—'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 70% płacono. Rosyjska pożyczka 
prem. z roku 1864 (5%) 126f i 4}—5 płac. Rosyjska - polsk. 
oblig. skarb. (4%) 71 płacono. Polsk. certif. Lit. A. po'
300 złp. (5 >Z0) 93% płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101 żądano. Polsk. listy zastawne 3 em. w rs. (4%) 7O’|8 
żąd. Listy likw. 58% płacono. Włoska poż. (5%) 56—’/« płac. 
Rumuńska poż. (8%) 88'/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/,%) 
48%—% ołac. Turecka pożycz. 44'/, płac. Amer. pożycz. 
(6%) 97% płac. Akeye kolei zelaz. Kol. mind. 138% płacono. 
Gal.-Karóla Ludwika 106’/4—6 i—% płac. Austryac. Francnsk. 
231% i — 2%—% płac Warsz.-wieueńsk. 65% płac. Banki itd. 
austr. kr-dyt. mob. 154%—5’/, płacono. Poznańskie prowinc. 
1097, żąd. Szląsk. stow. bank. (4°/,) 120'/, płac. Certyi. hip- 
Hlibuera A’',“ — żąd. Hansem. (4'/,%, 941/, płac. Henael
(4'/,%) — żąd Meining. (4'/,°/0) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pień, Frdr. pruskie 113% płac. ldr. 
111'/, plac., auwereuy 6. 24'/, płąc, nap. 5. 11%¡płac,, półimper 
5. 167> ple-, doll. 1. 12 pł. Złota w sztabach tunt. celny 464 
p ac. Srebra funt celny 29. 26 płac Zagraniczne bankn. 99«/, 
płacono Ausw.-banka 82% płac. Rosyjsk. bankn. 80% płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenic»: per 1000 kilo w mieiscu 62—83 tal. wedle ja­
kości żądano; biało pstra polska 70—7,4'Ą tal., żółta polska 741 
tal. z kolei płac.; per 1000 kilo na maj 84—79, maj-czerwiec 
79—78'/,, czerwiec-lipiec 787, ’/„ lipiec-sierpień 78%—78, 
sierp.-wrzesień 76'/,tał. płacono. Zyto: per 1000 kilo w miej, 
stu 50—53'/, tal. wedle jakości żąd.; polskie 50%, krajowe 51'/, 
—52% tal. z kolei i statku płac.; na wiosnę 51%, maj-czerwiec 
51%—%, czerwiec-lipiec 51'/,-%, lipiec-sierpień 52%—%, sierp.- 
wrżes. 53% tal. płac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 
39-62 tal. wedle jakości żąd. Owies: per 1000 kilo w miej­
scu 45—56 tal. wedle jakoś fi żąd., pośledni polski 43—44, pięk. 
polski 46—48, pomorski 50—52 tal. z kolei płacono; na wiosnę 
50'/,—49%, maj czerw, i czerwiec-lipiec 4C%—49 tal. płacono. 
Groch; per 1000 kilo do gotowania 52—61 tal., na paszę 41—
51 tal. pla'ono. Rze,p: per 1000 kilo — tal. Rzepik: _
tal. Olej rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 267, tal. żąd; na 
maj i maj-czerwiec 26, czerwiec-lipiec 26 tal. płac. Oló| lnia­
ny: per 100 kilo w miejscu 2t tal. Olej skalny: per 100 
kilo w miejscu 14 tal., na maj 13'/,, maj-czerwiec — ta). Oko­
wita: per 100 litrów po 100% ==10,000% w miejscu bez beczki 
16 tal. 27 sgr. płac., na maj, maj-ezrw. i czerwiec-lipiec 16 tal 
24 - 2 t—22 sgr., lipiec-sierpień 17 tal. 3—1—2 sgr., sierpień- 
wrzesień 17 tal. 15—12—15 sgr. płacono.

Glełtla bydgoska, 31 maja.
1 Pszenica-. 120-125 funt, mniój lub więcći porosła

68—74 tal., 126—130 funt, zdrowa 77—81 tal. per 2125 funt 
wagi celnej. Żyto; 120—124 funt. 47—48 tal. per 2000 funt 
wagi celnej. Groch: 44-48 tal. pr. 2250 funt, wagi celnej, 
najlepszy do gotowania wyżej płacono. Okowita: bez do­
wozu.

Giełda urodawska 31 maja.
Żyto: per 2000 tunt. wyżej; na maj i maj-czerwiec 

48’/« tal. żądano; czerwiec-lipiec 48'/,-% tal.; lipiec-sierpień 
50 tal.; sierpień-wrzesień 51 talar płacono. Pszenica: na mąj 
74 talary żądano. Jęczmień: na maj 45 talarów żądano. 
Owies: na maj 50'/, talara żądano. Rzep: aa maj — tala­
rów. Ojej rzepiowy: bliskie termina wyżej; w miejscu 137, 
talarów płacono; na maj 137« taLra płacono, «/, żądano: maj- 
czerwiec 13% tal. żądano; wrzesień-pażdziernik 127«—% talara 
płacono i żądano. Okowita: bez handlu; per 100 litrów po 
100% w miejscu 16 talarów żądano, l57i0 taL płacono: na 
maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 16 talarów żądano; lipiec- 
sierpień 13'/« tal. płacono,; sierpień-wrzesień 16% płacono •/, 
tai. żądano.

► Pm 
O
S-s 
» gO O

Na taigu

Pszenica białą 
„ żółta 

.Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

W srebru, za 
szefel pruski 

piękn. śr. pośled.
92—94 
92-93 
63—64 
51—55 
36—37

90179-86 
80—85 
58-60 
42-44 
33-34

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych^ 100 

kilogramów, j 
piękna średnia pośled. 

tal: sg fn. tal sg. fn tal
7 13 6 7 4 —6
7 11

i6

68-74¡65¡58-62
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Ucznia do handlu poszukuje [3038]C. F. Schuppig.
Angi

ukoję
elka, opatrzo-

rnę z Lurczyń-
skicll zamężną Eckert 

wydarła nam nieubłagana śmierć.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 

3 czerwca. Pozostały wąż i familia 
pogrążeni w cięźkiśj żałobie. (3047)t|

Eckert,
Kościan, 1 czerwca 1871

Gościniec miejsd

Nauczycielka.
na świadectwami, poszukuje umieszczenia 
w polskiej rodzinie do dwojga dzieci, lub 
też do starszych dorosłych panienek. Udziela

Huna et, potnietthania i o- 
grody wskaże |3044]

iSołierelt, Szeroka ul. 1.
JgDnia 26 bm. jechałem z panem pewnym 

kol '

Podczas lata praktykować znowu będę 
w Charlotenbrunn. [2851].

Wrocław w maju 1871.

1 Dziś w południe umarł po dłu- 
giém cierpieniu nagłą zaskoczony

bez wszelkiego długu, z dobrym do 
chodem już od dawnych lat, nad Brdą 
położony, zupełnie odpowiadający celom 
swoim, według obszerności granic mo 
gący być podług życzenia powiększo 
ny, ma być zaraz z wolnćj ręki, a to 
bez pośredników, z tego powodu sprze 
dany, ponieważ właściciele jego życzą 
sobie na swoje lata wejść w sferę 
spokojnego życia. Cena 7000 tal. 
Z góry płaci się 3—4000 tal. Adres 
do A. Wołowskiego, prokura­
tora ludu w Kor ono wie (W. Ks. Po 
znańskie). [3035].

(8012)

Elewa — (abituryenta, — przy­
najmniej prymanera) — lub pomo­
cnika z pięknie wypisaną ręką i 
ńegłego w rysunkach poszukuje

Grodzisk. Józei Krenz, 
(2025) inżyn. cyw. i jeometra rząd

narodowości polskićj z Głogowa koleją do 
Poznania a potóm z dworca Poznańskiego 
doróżką i zabrałem przez pomyłkę tegożkuferek mój mu zostawiwszy. 

W celu odmiany przesłałem kuferek do
Poznania, gdzie nieznajomy mi z nazwiska 
pan odebrać go raczy w zamian za swój 
własny. ' .2992)

v. Tarcunin.

Dr. Bujakowski.
Wielkie Garbary 36.Wielkie Garbary 36.

Fabrykant pojazdów
Fr. Huhnke
poleca swój znaczny zapas powozów wszel­
kiego rodzaju trwale i gustownie budowa­
nych, zarazem podejmuje tak samo wszelkie 
reparacye w krótkim czasie trwale i rzetel­
nie wykonać. _________ (.3041)

Wspólna przechadza
To warz. Przemysłowego i Sz^ 

katolickiej Bukowskiej
odbędzie się dnia €» «*% 

do lasku w Brzozie 
O liczny udział uprasza [303»

Zarząd Towarz 
słowęgo.

fłf**'

.1«
-------jy syn mój
Antoni 8mlt-

śmiercią naju 
ś. p. dziekan 1 

I kewaki, o czóm donosi wszyst- 
" kim znajomym i krewnym

W smutku pogrążony ojciec. 
Eksportacya zwłok do kościoła 

odbędzie się w piątek przed wie­
czorem, pogrzeb saś w sobotę dnia 
3 czerwca z rana. J3046J

Jutrosin, dnia 31 maja 1871.

E. A. Hoeser.
Jar

Obwieszczenie.
ark na wełnę.

Najnowsze
przez wysoki rząd gwaran­

towane wielkie
I

Przy uskutecznionem na dniu 4 lipca 1870
na mocy najwyższego przywileju wylosowa­
niu tych 5 procentowych obligów powiato­
wych powiatu inowrocławskiego, które stó- 
gównie do planu w tym roku się amortyzują, 
zostały następujące numera wyciągnięte: 

Litr. A. na 500 tal.
No. 39 i 40 razem 1000 tal.
Litr, B. ua 250 tal.
No. 189, 246, 247, 293 razem 1000 tal.
Litr. 0. ua 100 tal.
No. 176 316, 363, 372, 460, 495, ra- 

zem 600 tal.
Litr. D. ua 50 tal.
No. 213, 216, 230. 242, 272, 443 452, 

490, razem 400 tal. 
rutm 20 numerów na 3000 tal.

Wydane pod zwyż wymienionemi nume­
rami obligi powiatowe nimejstćm się wypo­
wiadają a ich dzierżycieli wzywa się, aby war­
tość nominalną w królewskiój kasie powia­
towej, w Inowrocławiu aż do dnia 1 llpea 
1891 odebrali za zwrotem obligacji i przy­
należnych kuponów.

Wypłata obligacyi tych może też nastą­
pić i u towarzystwa diskontowego w Berli­
nie, u Mjichala Lewy w Bydgoszczy i u G. 
Salomonsohn i Spółka w Inowrocławiu.

Za brakujące kupony odciągaie się pro- 
wizya od nominalnej wartości oblig. (7412). 
Komisy a skarbowa sta­

nów powiatowych«

fabrykant kopert do zegarków w Lahn 
pod Loewenbergiem w Siląsku,

poleca szanownój publiczności jako też pa­
nom zegarmistrzom i handlarzom zegarków 
fabrykat swój w złotych i srebrnych koper­
tach najnowszój formy, jako tóż dobrze się 
noszące peruwiańsko-srebrne koperty dla 
starych wałeczkowych i cylindrowych ze­
garków po nadzwyczaj tanich cenach przy 
dobrej robocie i rzetelnój usłudze. Wszyst­
kie do fachu tego należące _ artykuły narzą­
dzają się pięknie a zegarki dobrse pozła­
cają. Przy obstalunkach przyjmą się stare 
złote i srebrne koperty w miejsce zapłaty. 

(2985-)

Her lin
135. Gr. Friedrichsstrasse 135

Goetzela kantor loteryjny
(8037) do

144 król, pruskiój loteryi.
Ciągnienie 1 klasy dnia 5 lipca rb.

Całe i połowy losy oryginalne i ł»~ 
«g, udziałowe V,=3 tal. 2’/, 
sgr., ’/¡,-1’Ą tal., tal., V31—
15 sgr., sprowadzać można i rozsyłają 
się za asygnacyą pocztową lub awan-
sem przez
Goetzela kantor loteryjny
Berlin, 135 Gr. Friedrichsstrasse 135.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

gżnia Stanu i byłego posła ziemi 
pruskićj na Sejm berliński

iatalisa Snlerzyckiego,
wyjmuje Edmund Callier, 
Administracyi Dziennika Pozn.

Nakładem LlldW» Jfflerz- 
bacha wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morgana,
Powieść

przez
Paulinę z Ł. WIlkaAuką.

2 tomy. — 2»/a tal.

Oferta korzystnego
kupna.

W jednćm z miast prowincyalnych 
W. Ks. Poznańskiego zamierzają bez­
dzietni właściciele dla wygody sprze­
dać każdego czasu za 6000 tal. grunt 
swój, składający się z murowanego 
domu mieszkalnego o 11 pokojach i 
4 komorach, stajen na 40 koni, mu 
rowanćj kuźni wielkim szpichrzu, — 
na którym od lat wielu obok znacż- 
nego ' handlu korzennego i szynku 
prowadzono oberżą. Zaliczki potrzeba 
2000 tal., potćm 1 lipca 1871 r. 1000 
tal. a reszta wedle umowy po 5°|0. 
Bliższych szczegółów udziela ekspedy- 
cya anonsów Kaufmann i Palmę 
w Poznaniu, gdzie i spis objętego 
sprzedażą inwentarza wartości 700 
tal, przejrzany być może.

osoba życzy sobie miejsca od ś.Młoda ----- , _
Jana za totpodynlą, będąc wydoskonaloną 
w wiejskióm gospodarstwie, co świadectwa­
mi może udowodnić. Bliższa wiadomość pod 
adresem A. Z w Gnieźnie. Poste restante, 

(.2995)
An English lady seeks an engagemen 

in a Polish family as teacher of her laa 
guage to two children a grown us Young 
ladd's. Adress Miss At. A. poste restante 
Neustadt b. Pinne. High references.

(3011) 
Nauczycielka Polka, uzdatniona 

w swoim zawodzie i mówiąca kilkoma języ­
kami, poszukuje miejsca od 1 lipca w Księ­
stwie lub za granicą. Bliższych saczegółów 
udzieli ekspedycya Dziennika Poznańskiego, 

(.3043)

W dniach 11, 18 1 13 czerwca br. odbywa się jarmark wrełnłw- 
y w Poznaniu na placu Sapieżyńskim, przy jatkach rzeźniczych i na przeka­

zanej przez królewską komendanturę magistratowi południowśj części placu Działowego. 
Ponieważ ligo przypada na niedzielę, powinno więc w tymże dniu podczas godzin na 
bożeństwa — to jest od godziny 9 do 12 przed południem, a od godziny 2 do 4 z po- 
łudnia — publiczne składanie i ważenie wełny zaniechane być.

Jarmark wełniany nie może zacząć się przed wyżej wymienionemi dniami a przed 
9 czerwca nie wolno ustawić na placach targowych ani wag, ani namiotów, ani skła­
dów, ani wozów z wełną. Wańtuchy już dnia 9 czerwca li tylko w namiotach, wreszcie 
zaś dopiero dnia 11 czerwca na targ przywiezione być mogą.

Tablic zapraszających na sprzedaż nie wolno wywiesić przed 11 czerwca.
Wańtuchy przed zaczęciem targu, tj. przed 11 czerwca o godzinie 6 z rana nie 

mogą być rozerznięte, zwiezione i odebrane.
Ważenie wełny targowej na wystawionych w tym celu wagach przed zaczęciem 

targu wzbronione jest.
Ważenie na wagach miejskich tymże ograniczeniom nie ulega.
Przy dowozach wełny na targ zachować należy następujący porządek uliczny:
1) Wszystkie wozy z wełną, nadjeżdżające z prawego brzegu Warty, obierają 

drogę przez ulicę Szeroką, Rynek i ulicę Wroniecką;

Fabryka machin
C. Schlickeysen’a w Berlinie
pierwsza i najdawniejsza na. kontynencie (za­
łożona 1852 r.) dla pras do cegieł, 
torfu i węgla, gniataesy gli­
ny ręcznych, pro» do cegieł tin- 
molowych, machin do wa­
pna, premiowana na wystawach powszech 
nych w Londynie i Paryżu poleca 
swe najnowsze machiny. (2480)

Otrzymali takowe pomiędzy innymi:
Huta stall lnlanéj F. Krupp do fabryka- 

cyi szamotów. IBarchijsko-westfalskle sto­
warzyszenie hntnlcze w Lethmathe do fa- 
brykacyi tygielków. Zarząd górniczy baron. 
Waltz, w Grossalmerode, fabrykacya sza­
motów. HI. Dirr, Bamberg, fabryka towa­
rów z gliny i pieców. P. Dahlem, Sta. 
Cruz, Brasilia, p. TschetschulinHelslng 
fors, do rur wodociągowych. Ces. król, 
dyrekoya górnicza Idria, rury żywego sre­
bra. Haas & Czjzek, Karłowewary, fabry­
ka porcelany. Hr. Kleist, Jucho*, Pome­
rania, parowa prasa torfo. Hr. Schu’en- 
burg w Beetzendorf pod Salzwedel, parowa 
prasa cegieł. Cons. Gl&ckhilflgrnbo Herms- 
dorf, Szl,sk, prasa do szlamu węglowego, 
Akcyjna cegielnia Steinbruch pod Pesztem 
Król, Astnrlenne Stowarzyszenie min, 
Hiszpania. Adwokat Conyer de la Chesna- 
dière, Longères, Bretania. Lecat & Co., 
Nimy, Belgia, Serrane, Poussen, Pyrenee, 
Francya. Baron Bodmann w Bodmann, 
Szwajcarya. Suter Zollinger, Richtersvil, 
Szwajcarya. Dlnessen, Aalborg, Dania. Bo- 
alth, Fridericia, Dania. Holm, Stavanger, 
Norwegia. I racia Wendet, Gotnenburg Ba- 
ron Adlerskreuz Ekolsund pod Sztokhol 
mem. Siemens & Halske Londyn. William 
HIalkonsen. Waterfort, Irlandya. Stowa­
rzyszenie agronom, Rabotnik Petersburg. 
Ministerstwo inżynieryi dla budowy for­
tec w Rosyi. Baron Wolff pod Rygą. Kr. 
Węgierski urząd górniczy Petrozeny w Sie­
dmiogrodzie. Budowy kolejowe na liniach 
dr. Strousberga, budowy kolojowe ‘Feto & 
Betts z Londynu, w Rosyi. BUtteleln 
Porte Allegro, Brazylia południowa. Bodo 
Sandhurst Victoria, Bustralia. Burke, Sa­
rn rang, Jawa. BOedbat Pascha, Ruszzuk 
Sauerbrei, Cairo. Verbuk, Padang, Suma­
tra. Bracia Bntenop, Moskwa. Teodor 
Jochim & Co , Petersburg itd.

Machiny opakowane są jak najlepiój 
rozsyłają się w większe zakłady parowe usta­
wiają się na żądanie i w najdalszych _ okoli­
cach ziemi przez inżynierów fabryki reap, 
mniejsze machiny (zestawione do obrotu 
przesyłają się z potrzebnemi rysunkami 
objaśnieniami obrotu.

Berlin, 1871.
P. S Pomyślnerezuttoty tych 

przez C. Schlickegsena wtf- 
nalepionych i te długoletniej 
praktyce stopniowo uteptzo- 
nych machin doprowadziły 
do pewnych naśladowali, Mo­
re często niestety bywają po> 
lecane przy przesadzonych 
niekiedy prawdziwie cudo­
wnych doskonatościach, choć 
dotąd nawet najmniejsze rze­
czywiste ulepszenie ich ze 
strony innych się nie oka 
za to. 

2) wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę Szelągowską, obierają drogę przez 
Małe Garbary;

3) wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę Wildecką, obierają drogę przez 
ulice Półwiejską, Podgórną i Wilhelmowską;

4) wozy z wełną, przejeżdżające przez bramę Berlińską, obierają drogę przez 
ulice św. Marcińską, Fryderykowską i Młyńską;

5) wozy z wełną przejeżdżające przez bramę Królewską, obierają drogę przez 
ulice Królewską, Młyńską i Magazynową.

Wozy wyładowane nie powinny zatrzymać się ani na placach targowych samych, 
ani w pobliżu takowych lub w ulicach dowozowych.

Panowie kupcy zamiejscowi życzą sobie, żeby panowie producenci, mający składy 
prywatne w pobliżu wyżej wymienionych placów, takowe wywieszeniem tablic zrobili 
znacznen.!.

Uprasza się usilnie nieprzywozić wełny przed *cześnie, aby ułatwić utrzymanie 
dla wszystkich interesowanych równie potrzebnego porządku targowego i oszczędzić nie­
potrzebne koszta. 1

Zwraca się jeszcze wyraźnie uwagę na rozporządzenie, dotyczące targu wełnia­
nego w tutejszółn mieście, z dnia 6 kwietnia br. Takowem targ wełniany przeniesiony 
został z Starego Rynku na plac Sapieżyński z oznaczeniem warunków, pod któremi 
wełny w położonych przy owych placach lokalach składowych umieszczone być migą.

Targi tygodniowe w piątek dnia 9, w poniedziałek dnia 12 i w środę dnia 14go 
czerwca przenoszą się:

a) z Starego Rynku na plac Bernardyński;
b) z placu Sapieżyńśkiego i jatek rzeźniczych na Stary i Nowy Rynek.
Poznań, dnia 25 maja 1871.

Król, dyrekeya poiicyi.
Standy.

Annoncen-Expedition
II. Albrecht

Berlin, 74 Friedrichsstrasse 74,
besorgt Inserate für alle %eitn»<een, Fach-Journale 

Ueursbüelier und nrucligelirlften bei prom­
pter und billigster Bedienung.

losowanie pieniędzy
rozpoczyna się zjdnlem 81 czer­
wca rb. i kończy się w listopadzie 
W czasie tym zapadnie w siedmiu 
oddziałach decyzya co do następują­
cych pomiędzy innemi wygranych głó­
wnych: (.2592)
najwyższa wygrana ev.

250,000 tal.
150,000, 100,000,50 000,40,000, 
25,000, 2 po 20,000,3 po 15,000 
3 po 12,000 1 na 11,000, 3 po 
10,000, 4 po 8000, 5 po 6000, 
11 po 5000, 2 po 4000,27 po 
3000, 106 po 2000, 6 po 1500 
5 po 1200, 156 po 1000, 206 po 
500, 303 po 200 tal itd. a naj­
mniejsza wygrana pokrywa wsta­
wkę.

Wiele już 1 znaczne wy­
grane wypłaciłem w poprzedzają­
cych losowaniach, jak np. dopiero 
19 marca r. z. najwyższą wy­
graną 138,000 iimi-k czyli 
60,800 tal. moim odbiorcom, i dla 
tego mogę słusznie wzywać do ogól­
nego 1 szczęsnego udziału. 
Losy oryginalne (nie promesy) 
do ciągnienia na dzień 21 czerwca jak 
urzędowo postanowiono, mam w naj­
większym wyborze numerów w zapa­
sie a sprzedaję ’/, losy orygi­
nalne no 8 tal., '/, po 1 tal., 
’/« po 15 sgr. Maźde w go­
tówkę zaopatrzone zlecenie, choćby jak 
najmniejsze wykonuje się »kura- 
tnie a dla łatwiejszego przesłaniajnale- 
żności można użyć asygnacyi poczto­
wych, na których zamówienia umiesz­
czać można. Po skończenem ciągnie­
niu przesyłam natychmiast ka­
żdemu uczestniczącemu bezpłatnie u- 
rzędową listę wygranych.

J. Dammann,
dom bankowy i handlowy

Hamburg.

Licytacja trawy.
Dnia 15 ezerweją L 

o godzinie 10 rano odbędzie, 
licytacya na tegoroczną 
na kilku set morgach łąk ObrzE 
skich dominialnych Czerwono;;} 
skich. (3ols

Zarząd dominialny Czet
wonwieś.
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Tanie świec;
do iluminacji

poleca Izydor Appel, ul.

Świece

igro
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do iflliimloaq
paczkę o 6 i 8"sztukach po 5 Sffl #1

Bracia Weitz,
Zamkowa ul. 4

polecają
(3016)

Uniwersalne kotły parowe
do

prania bielizny.
Przy użyciu mydła i wody można]] 

za pomocą tego kotła w dniu jednym) 
tyle wyprać bielizny, ile doskonała pra­
czka w czterech dniach dostawić jest w] 
stanie.

Bielizna nie psuje się wcale, jak to ] 
ma miejsce przy praniu jćj ręką lub ma-]| 
chiną do prania.

Oszczędzone paliwo, czas oszczędzony]! 
i Avsxystl£ie inne korzy­
ści opłacają cały aparat już po kilko-!

tron
jtiie:

isetu
|liiffC!

(

ille. C 
ul w: 
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(Piękne nowe sle&zj
matjes poleca hurtem i pojej(J|łjł'’§(

M Goldschmidt,
Szewska ulica 1.(3030)

(W
idkać

Dr. Meyera

pigułki żołąd
ine r; 

I (S®j ił
nieporównane przez uleczenie choróh 
lądkowyeh, obstruheyl 1 cl, 
pieó liemoroidi.luyeh sprowai
można wprost od lekarza specyk 
dla chorób żołądkowych dr. Ecłicnr, 
Meyer w BSerllmie, Kronenstr, 
Cena z przepisem lekarskim 3 tal.

i omenni ,
cli lipa

il| ¡jgo 
/ necii

TB
wszelkie eler|" P

Oby podano szczęściu 
rękę!

250,000
IMatr-łi.

pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podajon»|«.«.w siati* wiel­
ka loteryi. pieniężna, która 
przez rzą.l wyoakl potwier­
dzoną i gwarantowaną została

Kirzystne ułożenie nowego planu 
jest tego rodzajn, że w przebiegu kilku 
miesięcy pr/.ez 7 1 sowań zapaść musi 
pewna decyzya we względzie 84,000 
wygranych, pomiędzy któremi 
znajdują się wygrane główne ewentu­
alnie M. Crt
250,000, specjalnie zaś 150,000, ] 
100,000, 50,000, 40,000, 25,000, 
20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 
8000 6000, 5000, 3000, 105 
razy 2000, 156 razy 1000, 206 
razy 500, 11,600 razy 110 itd.

Najbliższe pierwsze ciągnienie wy­
granych tój wielkićj przez rząd gwa- 
rantowanój loteryi pieniędzy ustano­
wione jest rządownie i odbędzie sie
już d. 21 czerwca 1871
kosztuje zaś do niej 

1 cały los orygin. tylko tal. 2.
1 pół „ ,, n 1-
1 ćwiartka ., „ „ —• sgr. 151

za przesianiem należytośol, zaliczką 
lub awansem. 12896]

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych oryginalny los p listwo wy.

Do zamówień dodają się. potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy naszym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wyułata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań 
stwa a uskuteczniona być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda­
nie interesentów przez nasze związki 
we wszystkich większych miastach Nie­
miec.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno znowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy-
graneml 3 razy pierwsze wygrane

razowćm użyciu.
W W. Ks. Poznańskićm do nabycia przez

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Fabryka bielizny

Poznań, Sapjeżyiiski plac No. la.________
Den verehrt Könlgl. Verwaltungsbehörden, In­

stitutsvorständen, Gesellschaftsdirectionen, sowie den 
Herren Rechtsanwälten, Gutsbesitzern, Banquiers 
und sontigen Industriellen und Privaten offerirt porto- ... ........ . .........
and spesenfrei Besorgung von Ankündigungen jeder Art zu]| główne w 3 ciągnieniach wedle Urzę-' 
Original-Tari.fpreisen in sämmtliche existirende Zeitungen des! dowycli dowodów i sami takowe ne­

in- und Auslandes

Rudolf Mosse,
olfizielltr Agent säinnitlicher Zeitungen,

Berlin,
ferner domilicirt in

Hamburg, Frankfurt a. M., München, Nürnberg,
Wien,

Dwutygodnik illustrowany bez illustracyi
Pisemko to porusza w sposób satyryczny wszystkie ważniejsze wypadki wspólcze^ 

sne z całego obszaru ziem polskich, unikając, o ile podobna, rzeczy, któreby zrozumiane
* “Jttm SSKS ett“ « P- W> Srt-u (Wolody Skib.).

Przedpłata w W. Ks. PozBańskićm i Piusach Zachodnich wynosi rOCZIlie

tylko 1 tal. półrocznie 15 sgr, kwartalnie 7% sgr. Nadsyłać ją można do
Administracyi Dzienniki. Poznańskiego.

Prenumerata przyjmuje się tylko ną cale Uwsstąły. Początkowe numera
ą jeszcze w zapasie.

Sämmtliche Aufträge werden am Tage des Eintreffens sofort 
exact ausgeführt. Ein vollständiges Verzeichniss sämmtlicher Zei-|j 
tungen nebst Original-Preis-Courant versende „gratis und franco“.

Der grössere Thell der löbl. Behörden be­
traut bereits fortgesetzt obiges Institut mitl 
der Besorgung ihrer Bekanntmachungen.

NB. Meine Provision beziehe ich als offizieller Agent von den| 
betreffenden Zeitungen.

szym interesentom wypłaciliśmy.
Przy takiem na najrzetelniejszej

podstawie opjerającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodpbnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza się, aby 
z powodu bllzklego ciągnienia prze­
syłano wszys kie zlecenia jak najry- 
chlój wprost up

S. Steindec er & Gomp.,
dom bankowy i wekslowy

w Haitihuricii.
Kupno" rgjjdaż wszystkich rodzajów 
obligacyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych- 
P. 8. DzslęUpjemy nlalej- 

gzeni zu ultasywane na«' 
dotąd zautonle u zapra*»za- 
jąe prasy roaspoe/ęelw nowe­
go losowania do udziału 
wtąraó wlę I nadal będzie­
my, nby przez ąkurntną 
zouHze I rzetelną usługę z>«- 
douolirić »aazyeti szn.iow* 
nych Interesentów.

Powyżsi.

dcicioukami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

om
przyi

się
kkolM

■aia nerw«
. każdej chwil 
J stępują po 

pigułek anti-ne 
gijnyth dra GRONIE Skład w P# 
w aptece p. Levasseur, ue de la Monnai MCie 
w Poznaniu w ap e dra JMank 
wieża.

1 pr 
i1* Testi
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Ogłoszenia gospodarskie «idości, 

Ekonom żonaty bez familii, pewi izbra 
swym zawodzie, wolny od wojskowości, je ;
szukuje od 1 lipca b. r. posady. M . ,. , ii, ioferty przyjmuje pud Lit. A. I
poste rest. Gniezno. [3{

Pisarz gospodarczy, poszi 
miejssa od 1 lipca łub św. Jana, w 
świadectwa zaopatrzony. Adres: i
Poste restante Wągrówiec U

Kursa dla łccimifeo«
gorzeiniczych

rozpoczną się z dniem 3 czerwca r 
(w sali głównej starego gimnazyum prą 
Jezuickiój). Zgłoszenia przyjmuj e i M 
szczegóły udziela (30

Mardfeld, 
dyrektor i technik gorzelniczy, >lic» 

wiejska No. 13 u Wgodr. Witus" 
Dom. IMtystki pod ¥i 

śnią potrzebuje od św. Jana r,j 
pisarka gospodarcze^ 
Osobiste przedstawienie konieczOl 

[2979]

w ap« 
okte

Dom.. €trab pod 
kowem przyjmie kucharza 
raz lub od św. Jana.

Ko

Dobrowolna sprzed
bardzo dobrego kon 
urządzenia gorzelnia

na 2000 kwart zacieru
w Dreźnie 17 czerwca!! p
przed południem o 10 godzinie. Gros» 1 • 

Płatz No 8. (• —
'ató’ li

szy

Le

ner Platz No 8,
Katalogi odnośne machin, aparai 

otrzymać mogą interesenci na 
płatnie nrzez podpisanego 
Fraziciszka Schu/Pny . 
Urudergasse Mo 20 1

Gospodarstwo w Czerwoni»“ aC 
10 p. Poznaniem mila, tuż przy i’1 
z porządn. zabud. 50 mórg obejm, 
żym ogrod. owocowym i warzyw.,)® 
nej ręki do wydzierżawienia lub »¡>

(3O45) ____ ____-fczfte

ï'epsj

ucz

i ?

Folwark. ,
200 morgów dobrój ziemi obejmy 
z obszernym pokładem torfu, uo 
budynkami gospodarczemu 1,1 
mieszkalnym murowanym, j
szosie średzko-śremskiój,
Środy położony, z jak naj 
siewem zimowym i jarzynnyffli 
natychmiast z wolnćj ręki do 8 
dania, z inwentarzem lub bez w 
tarza, za zaliczeniem na cen? 
tal. 5000. O bliższych warl 
dow edzieć się można u w’a, 
tćjże nieruchomości jMIM. 
KŁoKabokicgo w Pętkow 
Środą.
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Dla zmiany gospodarstwa jest
stwie w Gąsawie

cała trzódba cwiefi
sztab, baran, 
maciorki itd.

na sprzedaż.
Wełna wysoko poprawna, 

trzyletnie, zdatne więc do

Í ir,'l?e
’th.
ałt]

'thn
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